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Drugie miejsca Czorika, Pisarskiego, Szymury

Niedziela 31: 29
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i Złoty puchar & bokserzy polscy

^26^26 (Kłopoty z reprezentacja 
Niedziela 31:29
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DWA RODZEŃSTWA W WOJNIE!
Zwycięży ta para złożona ze starszej Jędrzejowskiej i młodszego 
Ttoczynskiego. Autorytet mistrza Ignacego wobec panny Zofji ucier

piał mocno...

NAWET PLATZER N!E UCHRONIŁ ADMIRY OD PORAŻKI
rozgrywkach o m s r«os wo Niemiec najlepsza drużyna Wiednia doznała niespodziewanego po- 

dźgnięcia 0 : 1 z Dessau.

Dublin, 23. 4. — Tel wł. — Drużyna 
jadąca do’Ameryki będzie w tym roku 
tak kompromitująco słaba, że nazywa
nie jej „reprezentacją Europy" jest o- 
czywistytn nadużyciem wielkiego szyl
du.

W ciągu niedzielnego przedpołudnia 
skład tej drużyny zmieniano 5 razy. 
Wreszcie p. Kankovszky zestawił ze
spól, który reprezentant „Chicago Tri
bune" przyjął do wiadomości z kwaś
nym uśmiechem:

— Pan chce — powiedział red. O- 
wen — żebyśmy wmawiali w ludzi, że 

‘tych kilku Włochów stanowi reprezen
tację całego kontynentu?...

Drużyna europejska wygląda w o- 
statniim swym wydaniu następująco: 
Lehtinen (Finlandia), Nardecchia (Wio 
chy), Dowdall (Irlandia), Peire (Wło
chy), Erik Agren (Szwecja), Raadik 
(Estonia). Mosina i Lazzari (Włochy). 
W drużynie tej jest tylko trzech mi
strzów Europy. Nic więc dziwnego, że

Liga;
Kraków:

Cracovia — Union 1:0
_ Lwów:
Pogoń — Polonia 3:2

Poznań:
Warta - Wisła 4:1

Chorzów:
Ruch - AKS 3:2

Warszawa:
Garbarnia — Warszawian. 2:0

, Amerykanie znowu złoją nam skórę 
i nie będą mieli dobrego pojęcia o pię- 
ściarstwie starego świata.

I Pierwsi wycofali swą drużynę Niem
cy, prawdopodobnie ze względu na. na
stroje polityczne w Stanach Zjedno
czonych. Szwedzi nie puścili za oce
an swego marynarza Tandberga. Ir
landczycy — 17-letniego dzieciaka In
gle. Nadomiar złego Sergo otrzymał 
dziś alarmującą depeszę od żony i też 
musiał wycofać się z wyprawy.

O ile wycofanie się poszczególnych 
zawodników ze wzwlędów osobistych 
jest rzeczą zupełnie normalną, o tyle 
decyzja generalna zakazująca wyjazdu 
do Chicago wszystkim Polakom nie 
spotkała się tu ze zrozumieniem.

Red Owen kładzie wielki nacisk na., 
udział Polaków w ekspedycji amery
kańskiej. Po wczorajszym bankiecie 
atakował on dr Mirzynskiego, tak dłu
go argumentował nieodpartymi racja
mi o propagandzie wśród, amerykań
skiej Polćnii. że dr Mirzyński (zdccy- 
dówaT śić Taż jeszcze prosić o zmianę 
decyzji. Reprezentant Chicago Tribu
ne zaofiarował gotowość zabrania 
dwóch Polaków jeszcze w poniedzia
łek, kiedy już cala drużyna Europy 
będzie zestawiona. W tym wypadku 
zespół europejski zostałby specjalnie 
■rozszerzony do 10 osób.

W niedzielę rano poszła do Warsza
wy depesza. Odpowiedź na nią otrzy
mają nasi pięściarze w poniedziałek w 
poselstwie w Londynie.

Reprezentacja Europy wyjeżdża do 
Nowego Jorku na pokładzie „Norman
die" w środę z Southampton.

Reprezentacja Polski opuściła Dublin 
dziś o godz. 8-ej wieczorem. Cały 
poniedziałek bokserzy spędzą w Lon
dynie. Wieczorem wyjada dalej.

Na ewentualny wyjazd do Ameryki 
brani byli początkowo pod uwagę Kol
czyński i Kowalski, a teraz Kolczyński 
i Czortek, który stoczyłby w razie wy 
jazda do Chicago walkę nadprogramo-

(crd.l.

Dublin, I939 r.
Tytuły zdobyli:
Ingle — Irlandia 
Sorgo *) — Włochy 
Dowdall — Irlandia 
NUrnberg +) — Niemcy 
Kolczyński — Polska 
Raadik — Estonia 
Musina *) — Włochy 
Tandberg *) — Szwecja | 

tytuł zdobyty ponownie.

Punktacja państwowa: Polska 20 
pkt, Włochy 17, Niemcy 13, Irlandia 
12, Szwecja 10, Estonia 9, Węgry 6, 
Anglia 5, Belgia 3, Finlandia 1.

Podział tytułów: Irlandia 2, Wło- 
21iy 2, Polska 1, Niemcy 1, Szwecja 
l, Estonia 1.

PCD OPIEKĄ IRLANDZKIEGO KON ST ABLA 
zwiedzają Polacy Dublin. Od lewej: Kolczyński, Pisarski, Piłat, Czortek i p. Bielewicz

f f-Sosndw'•?<$. 23. 4. —r Teł. wł, Z kół 
zbliżonych do Zagłębia OZPŃ informu-j 
ją nas. że w sprawie meczu treningo
wego teamu kombinowanego z Zagłę
biem, który odbyć się miał we środę 
w Będzinie, zaszedł nieoczekiwany 
zwrot.

Zarząd okręgu nie przyjął bowiem, 
proponowanych przez naczelną magi- 
straturę warunków, gdyż są zbyt wy
górowane i okręg w razie przeprowa
dzenia imprezy byłby narażony na 

deficyt. Władze okręgu podkreślają, 
iż w swoim czasie inż. Kuchar oświad
czył, że PZPN przydzieli do Zagłębia 
mecz treningowy zupełnie bezpłatnie, 
aby w ten sposób dać możność Zagłę
biu zdobycia funduszów na urządzenie 
obozu wyszkoleniowego!

Obecnie, jak mówią tutaj, PZPN za
pomniał widocznie o danym przyrze
czeniu, a okręg nie ma najmniejsej 
ochoty dokładać do spotkania trenin
gowego. Gdyby OZPN w ostatniej 
chwili zmieni! swe stanowisko wów
czas mecz mógłby jeszcze dojść do 
skutku.

Kap’ta«i związkowy p. Zawalskl z Dąbrowy 
Górniczej zestawił reprezentację Zagłębia 
O.Z.P.N. następująco: Krzyk (Nunbe-g); Bą- 
kowslci. Cichoń; Gałkowski, Kołodziejczyk, 
Poszwa: Dudek. Bartoś, Kora'cwskl. Klajner- 
man i Cicheck’. (hr).

NIE BĘDZIE MECZU Z IRLANDIA
Jak przewidywaliśmy, Irlandia ustosunko

wuje się negatywnie do planu PZPN rozegra
nia jeszcze w r. bież, meczu z Polską w War 
szawic.

MMfiMMS

pkt.
Polska 20 pkt

ENERGICZNA AKCJA
śrL napastnika Garbarni Nowaka nie pesgy. bramkarza Wairszawkiri' 

' ki, który łapie jpttkct |

Kolczyński 
Czortek 
Pisarski 
Szymura 
Kowalski

Nojego 
w stylu 
olimpijskim

(Sprawozdanie 
na stronie 3‘ej)

Również Łotwa nie zaakceptowała terminu 
3 w-rceSnkr;

Estonia przestała- serdeczny1 list, dziękując 
za propozycje odnowienia stosunków, równo 
cześnie jednak stwierdza, że trudno było by 
jej przyjąć reprezentacje Polski, we wrześniu 
w.dniu powszednim. Ze względu na dzień ro 
boczy mecz musiał by się odbyć późno, a we 
wrześniu dnie są krótkie. (Jak wiadomo cho
dziło o wyzyskanie wyjazdu do Finlandii).

Tak więc w programie międzynarodowym 
PZPN powstają znów- komplikacje. Będzie tak 
zawsze, jeśli w sztabie przy ul. Hożej nie 
zrozumieją wreszcie, że sprawy meczów 
międzynarodowych są równie ważne _ jak i 
wszystkie inne kwestie, to też nie można za
łatwiać ich na kolanie w ostatniej chwili.

Ciekawi jesteśmy, czy tegoroczne doświad
czenia na coś się przydały i czy referat zagra 
niczny PZPN przystąpił już do opracowania 
programu na przyszły rok i czy rozpoczął od 
powiednią korespondencję.

Jak pracują gdzieindziej o tym świadczy 
fakt, że Francuzi już przed miesiącem wyzna 
czyli termin meczu z Polską w przyszłym 
roku.

HOLANDIA — BELGIA 32
AMSTERDAM, 23.4. — Teł. wi. — Wobec 

S5.000 widzów Holandia pobiła dzisiaj Bel
gię w stosunku 3:2 (1:1). Prowadzenie zdo
był lewy łącznik belgijski Braine w 34 min., 
■wyrównał prawoskrzydlowy Draeger.

W 30 min. drugiej połowy środek ataku 
dobył prowadzenie dla Holandii. Wyrównał 
strzałem samobójczym obrońca Caldenhove, 
poczem wynik dnia ustalił środek ataku.

DERBY WĘGIER NA REMIS
BUDAPESZT, 23.4. — Tel. wł. — Derby 

Węgier Ujpest — Ferencvaros zakończyły sic 
wynikiem remisowym 3:3. Ujpest prowadzi 
w tabeli przed Ferencvaroe lepszym stosun
kiem punktów.

CLYDE ZDOBYWA PUCHAR SZKOCJI
W Glasgowie odbył sle finałowy mecz pH- 

fcarski o pucltar Szkocji pomidzy drużynami 
Motherwetl i Clyde. Puchar Szkocji zdobył 
Clyde, bijąc przeciwnika 40) (10)). Na sta
dionie było sto tysięcy widzów.

REKORD RAADIKA
Mistrz Europy wagi średniej Anton 

Raadik ma już lat 22, zaczai walczyć 
dawno, odznaczając się wielkim ta- 
lentem i pechem.

Jako chłopak spotkał się bowieta 
z ówczesnym mistrzem -Lesterem i 
zupełnie nieudolnym sędzią,'który do
puścił do masakry na ringu. ..Wiele 
lat trwało, zanim.Raadik doszedł:’do 
siebie i jest to doprawdy wielkim: re
kordem, że nie załamał się.. Jeszcze 
raz dotknął go pech. Ody w roku1038 
był w znakomitej formie, zachorował, 
poważnie na ucho i musiał'się poddać: 
operacji. (Mild)

Ml
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Popis nieudolności ataków , 5X2^
mimo 2:0 Garbarni z Warszawianką

z Okręgów
Leader Krakowa przegrywa

1:0 z karnego
wygrywa Cracovia z Unionem

KRAKOW. 23.4. — Tel. wł. — Cra- 
covia — Union Turin 1:0 (1:0). Jedy 
na bramka padła z rzutu karnego

WARSZAWA, 23.4. — Garbarnia — 
Warszawianka 2:0 (0:0). Bramki zdo
byli: Skóra i Wróbel. Sędzia p. Ko
walski z Lodzi. Widzów ok. 3 000.

Garbarnia: Jakubik; Piątek, Stan- 
kusz; Soldan, Wilczkiewicz, Pirow
ski; Ignaszek, Wróbel, Nowak, Skó
ra, Polus.

Warszawianka: Kondracki: Filip, 
Joksz; Sochan, Hoggendorf, Dmytry- 
szyn; Baran, Święcki, Zieliński, Prze- 
ździecki, Pirych.

Na podstawie przebiegu gry nie 
tiyfby od rzeczy wynik remisowy i 
to 0:0, czym została by przygwoż
dżona rażąca nieudolność obu napa
dów. Pod względem kwalifikacji in
dywidualnych Garbarnia stała wyżej 
i stąd raczej jej należało się zwy
cięstwo.

Byt to mecz blady, bez wyrazu. 
Trzy dobre ciągi pod rząd, to było 
maksimum; po tym następował jakiś 
dziki wyskok, wybicie na hurra, bie
ganin- j znów kilka „ludzkich" po
dań. Tak to toczyła się piłka od jed
nej bramki pod drugą, hamowana 
■przeważnie Już przed polem karnym. 
Były króciutkie okresy niby to prze
wagi tej czy innej strony i... tym- 
bardziej rażąca nieudolność w skon
struowaniu skutecznej akcji.

Jaśniejsze punkty znajdowało się 
w liniach obron i pomocy. Jakubik 
nie był przeciążony, to co robił było 
ze sensem. Piątek rzeczywiście bar
dzo dobry i mamy nadzieję, że przy
niesie Jeszcze pilkarstwu polskiemu 
większe korzyści. Stankusz spisywał 
się również dobrze, poza początko
wymi minutami, w których nie rozu
miał się ze swoim pomocnikiem, 
przez co powstało kilka niebezpiecz
nych powikłań. Zaprezentował się też ,
lako niebezpieczny strzelec
wolnych.

Wilczkiewicz w pomocy

rzutów

posiada
wciąż jeszcze dobrą technikę i swoi
sty styl. Umie piłkę wyłuskać i po
sunąć ją do przodu. Niestety poda
nia nie zawsze celne i mało piłek na 
skrzydło! Zupełnie na miejscu Sol- 
dan; Pirowski z czasem się rozegrał, 
dobrze pilnował Barana, ale podawał 
fatalnie. Niedokładność podań była 
przy słabej grze pierwszej linii szcze
gólnie rażąca. ■

W ataku krakowskim graczem o 
jakiejś wyraźniejszej linii był Skóra 
na lewym łączniku. Chwilami zbyt 
długo przetrzymywał piłkę; w ogóle 
zauważyliśmy parokrotnie u graczy 
Garbami tendencję do dryblingów 
nadmiernych i „kiwania" w chwilach, 
w których dawno należało piłkę od
dać.

Schodząc w środę z boiska Craco
vii słyszeliśmy wśród tłumu uwagę, 
że Nowak jest najlepszym kierowni
kiem ataku Krakowa. Uderzyło nas 
to tym bardziej, że w grze jakoś te
go nie mogliśmy dojrzeć. Baconie ob
serwowaliśmy god zisiaj. I chyba był
by to już jakiś wyjątkowy pech No-

Wróbel miał kilka przebłysków, ale 
było to również mało; zrehabilitował 
go dopiero przebój niemal w ostatniej 
minucie. Skrzydłowi stosunkowo nie
wiele zatrudniani, niczym się nie wy
bijali. Cała linia napadu zawodziła 
pod bramką, nie umiejąc wyrobić so
bie pozycji strzałokej.

Po przeciwnej stronie działo się nie 
mai identycznie. Kondracki miał kil
ka słabszych momentów, parokrotnie 
piłka wyskakiwała z rąk. Dobrze spi
sywał się Joksz, niestety nad grą je
go ciąży ustawicznie groźba... wyro
ku karnego. Nieznany dotychczas bli
żej Filip dawał sobie radę.

W pomocy obiecujemy sobie wiele 
po Hoggendorfie, o ile znajdzie się 
pod ręką jakiegoś inteligentnego tre
nera. Posiada to, czego brak więk
szości naszych środkowych pomocni-
ków. długie podania w poprzek
boiska z wcale dobrą obsługą skrzy
deł!

Dopisali boczni. Sochan lepszy I 
bardziej rutynowany, niż Dmytry- 
szyn.

Tragicznie wyglądał natomiast atak 
Warszawianki. Zieliński miał więcej

KRAKÓW, 23.4. — Teł. wł. — Leader Ligi----- ------------- ---------  - ------------ ------------
Okręgowej Fabiok chrzanowski zgotował dziś i przez Korbasa. Sędzia p. Gruszka. Pu 

słabych momentów, niż dobrych'^^
Przeździecki mało widoczny, Pirych chrzanowska ma zapewnione mistrzo- Union Turing: Falkowski; Strzel- 
■ * ’ ’ ' -=- ,-1-3 Btw0> tym Mościce^ wygrały z Krowo-1 czyk, „Janusz"^ Szulc, Durka, Chojnac

......Biliarusz, Swiętoslawski. Goszcz-
beznadziejnie slaby. Wysila! się jako
tako Święcki, jednak i to bez więk
szego jjożytku. Rzuca! się zwykłym 
swym sposobem Baran, który również 
nie mógł niczego osiągnąć. Zmarno
wanie Barana, z którego w innych 
warunkach udało by się sporo wy
ciągnąć. jest największym grzechem 
Warszawianki!

Również napad czerwonych, zdoby
wając się od czasu do czasu na bar
dziej zwartą akcję w polu, pod bram
ką nie wiedział co robić, a nieliczne 
strzały frapowały swą... anemią i me- 
celnością.

O przebiegu meczu nie ma cn pi
sać. Zanosiło się na 0:0, g i.r w ?'>-ej 
min. drugiej połowy po d-. trym 
graniu od prawej pomocypo przez 
Polusa piłka dostała się '3® Skóry, 
który ładnie uciekł i celnie > t 'eLf ?

Na dwie minuty przed kjń, l,£.u ; 
wak przerzucił piłkę do Wrób..:. V . 
ry energicznie ruszył naprzód i z 
biegu strzelił, ustalając wynik dnia.

Sędziował p. Kowalski z Łodzi bez 
większych przeoczeń- (ns)

dren 2il (1:1), Tarnovla — Cracovia 2:1 
(0:1), Makabl — Zwierzyniecki 2:0 (1:0), 
Garbarnia — Podgórze 1:0 (0:0), Olsza — 
Korona 4:4 (3:1), Wista — Grzegórzecki

6:2 (3:1).
LIGA WARSZAWY

W niedzielnych rozgrywkach Ligi WOZPN 
faworyci zawiedli.

SKRA — FORT BEMA 2:0 (2:0) — goście 
rwyciężyll dzięki starannej 1 ambitnej grze 
całego zespołu, uzyskując bramki przez Ró
żalskiego. Sędziował p. Kmlclńsłd bardzo do
brze.

CWS — ORKAN 2:2 (1:2) — mecz roze
grany na boisku Slcry przyniósł szczęśliwe 
zakończenie dla CWS-u. Do przerwy przewa
żał Orkan zdobywając bramki przez Matu
sika. Dla CWS strzelili Szulc i Szewczyk. Sę
dziował p. Bergtal.

PWATT — STARACHOWICE 1:0 (0:0)
zawody rozegrane na boisku Orła. Zasłużo
ne zwycięstwo warszawian, którzy przewagi 
w polu nie umieli jednak wykazać cyfrowo. 
Bramkę zdobył Skitplewski. Sędziował p. No-
wakowski bez zarzutu.

OKECIE — PZL 1:1 (1:0). Gospodarze 
przy odrobinie szczęścia mogli nawet uzyskać 
.wycięstwo. Gra naogót wyrównana, przy 

czym do przerwy przeważało Okęcie, zdoby
wając punkt przerz Cheńca, Dla PZL-u bram- 
kę strzelił Tarnowski. Sędziował dobrze p. ■

ko, Jankowski. Królasik.
Cracovia: Pawłowski: Lasota, Pa

jąk; Jabłoński, Griinberg, Staniszew
ski; Korbas, Młynek, Bartyzel, Szeli
ga, Zembaczyński.

„Korbas na środek! Korbas na śro
dek!". — Takie wołania rozlegały się 
coraz częściej na meczu Cracovia — 
Union. Wołali ci najbardziej zapal
czywi, którzy w przedyrygowaniu 
Korbasa ze skrzydła z powrotem na 
środek widzieli jedyny ratunek w obli 
czu beznadziejności, jaka wiała z boi
ska. Mniej zapalczywi ograniczali się 
do gwizdów i śmiechu. A flegmatycy 

1 kiwali smętnie głowami i klęli co sil 
wlezie. Zadowolonego nie było- zdaje

Gospodarze się na całym boisku.
Nie zawiedziono się na gościach, bo

Polonia o krok od remisu
Nerwy Albańskiego nie wytrzymały napięcia

LWÓW, 23.4. — Tel. wł. — Pogoń— skrzydłowi. Majowski wnosił żywio- 
Polonia 3:2 (1:0). Bramki dla Pogoni lowość a Wolanin był tym jedynym 
zdobyli Matias II, Dreher. Majowski,1 napastnikiem Pogoni, który ciągle nie 
dla Polonii: Odrowąż. I pokoil Stracha.

Polonia: Strauch; Szczepaniak, Le-! Dobry dzień miał dzisiaj Hanin, Su- 
wandowski; Bzdak, Nyc, Wolańczyk; mara osiągnął już swoją zeszłoroczną 
, , . .. ------x nj------ x iż..,, in, formę, a najlepiej z całej trójki spi-Jaźnicki, Nawrot Odrowąż, Kula, Ki-
sieliński.

Pogoń: Albański; Panaś. Lemiszko; 
Hanin, Wąsiewicz, Sumara: Kaźmiro- 
wicz, Matjas II, Wolanin, Majowski, 
Dreher. Pogoń z trudem wywalczyła

sywał się Wasiewicz. który przewyż
szał Nyca tak lepszą kondycją, jak 
i dokładnością podań.

W tyłach Pogoni z chwila gdy za
brakło Jeżewskiego, panował zupełny
chaos. Panas popełnia! dużo błędów,9 * - . , wlluuóa luli tlo pF Lr jJvliiiui LI LL^ U Lrl^LlU W ।

zwycięstwo. Była może nawet druzy-j Lemiszko rozegrał się dopiero pod ko- 
ną lepszą, miała więcej gry, dużo nieć, Albański do 70 min. zbierał same

Keinpińśkl.
GRANAT — ZNICZ 14:0. Zawody ro- 

zegrane w Skarżysku przyniosły wysokie« 
zwycięstwo Granatowi, który dzięki temu wy- 
suną-l się na czoło tabeli ligowej- Bramkami 
podzielili się Duczyński, Kulawik, Musielak, 
Ośockl 1 Kaczmarek. Sędziował p. Fass,

W tabeli prowadzi Granat 22 pkt. (14 gier) 
przed Starachowicami 21 pkt (13 pkt.) I For
tem Bema 15 pkt. (13 g >-

LIGA ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC, 23.4. — Tel. wl. — Unla — 

Zaglębianka 2:0 (1:0), Bygada — RKS Skra | 
2-1 (1:1). Czeladzki KS — Warta 6:0 (4.0, 
Sarmatia — Krynica 3:0 (2:0). N* czele 
tabeli kroczy Unia 19 pkt. przed Częstochow
ską Brygadą 17 I będzińską Sarmacją 16
punktów.

LIGA ŚLĄSKA

strzeiala, aie przeciwnik był do ostat- puuuW(tiy, 4UCliClllu
niej chwili groźny i wcale nie mysia! Albański w ciągu pięciu minut popel- 
rezygnowac z walki. Polonia wnios ą jwa zasadnjCze bjędy, które kosz-1 
do gry wiele wartości bojowych, bilą to wały Pogoń utratę dwu bramek. 
Polonii były dzisiaj tylne lonmacje, pierwszej połowie gra była ra- 
które pracowały bez zarzutu. Szcze- czej Wyrównana. Obaj bramkarze w 
paniak osiągnął bardzo poprawną tor- tym Q[ęresie byli dosyć często zatrud
nię. Do tej bezbłędnej gry Szczepa- njanb Pierwszą bramkę zdobyła Po-1 
niaka dobrze dostosował się Lewan-, w 20 min. przez Matiasa. Po przeri 
dowski. Strauch miał kilka okazji do wje r0ZD0Cza| sję obres dłuższej prze- 
wykazania. że jest bramkarzem oa- wagj Pogoni, wynikiem której była 
ważnym, energicznym i... szczęśliwym, drUga bramka zdobyta przez Drehera. 
broniąc dwie nieprawdopodobne sy- posod była nadal w przewadze i zda- 
tuacje. Na dobrą notę zasłużyła row-. wa;0 sję, ze wynik ten zostanie po- 
nież pomc Polonu. Nyc wraz z Bzda- dwojony Tymczasem w 70 minucie, a 
kiem i Wolańczykiem stworzył trojkę, następnie w 73-ej Odrowąż dwukrot-

pochwały. Po zderzeniu z KisieilfoJkim

która przez cały czas utrzymywała 
porozumienie z obroną i linią napadu. 

Słabszy był napad. W ataku Polonii
nie przytomnie wykorzystał nieporo-
zumienie Albańskiego ze swoimi jobroń

, — ; •---- . . cami i w ciągu 5 minut Polonia (Jd-
brak było przede wszystkim zwarto-., prowadzi|a stan do 2:2. ) i . , 
ści. Akcje były coprawjia groznć, Pogoń z miejsca przystąpi a do ge“ 
wpływały na tyłach przeciwnika po-j nera|inE.j ofensywy i w 78 minucie Ma- 

p0 największej części by y zdjbyt decydującą bramkę. Dp
waka, by akurat w ostatnich"dwu wy i wynikiem przypadku i większych_ ub bońca gry raczej w przewadze' była 
stępach grał poniżej zwykłej formy.; mniejszych błędów obroncow Pog . f pos,oń j^ra w ostatnich dwóch mi- 
W każdym razie to, co widzieliśmy | Tak lewa jak i prawa strona a ; nutach mia’a jeszcze dwie svtuacie do
- - ................... - • • • - i Polonii graty na własną rękę. Po le-1 • ■ • ..........................dzisiaj na stadionie WP nie kwalifi
kuje go w żadnym wypadku do spe
cjalnej noty. Powiedzielibyśmy na
wet, że byt wręcz slaby. Nie umiał 
utrzymać piłki, spóźniony refleks, nie
dokładne podania, niedokładny stop- 
ping, nadużywanie główek nota bene 
niedostatecznie opanowanych! Być 
może, że Nowak umie też grać ina
czej, może przekona nas przy innej 
okazji. Dziś było to mniej niż dosta
tecznie.

- I powiększeni swojego dorobku bram
uj. strome było o tyle lepiej, ze | kowego. Sędziował p. Seidner z Kra- 
z Kisielińskim lepiej się rozmmali. Po , k widzńv pOnad 3.000.
drugiej stronie wszystko rwało się na 1 
Nawrocie.

Pogoń nie zdołała grą swą zachwy-1 
cić, miała dużo zasadniczych wad. 
Przede wszystkim zupełnie nie dopisał | 
napad. Matjas II ciągle nie jest w for-1 
mie. Jest za mało szybki, niedoklad- [ 
ny w podaniach, strzela mało i bardzo' 
niecelnie. Słabi byli również obaj

IMaSy się derby Śląska 
wygrywa z AKS 5:2

Tabela z 23 kwietnia

1. Ruch 4 6 13:5
2. Cracovia 3 6 5:2
3. Warta 3 4 1^:4
4. Pogoń 3 4 9:6
5. Wisła 3 4 6:6
6. Garbarnia 4 4 7:6
7. Polonia 3 2 6:6
8. A.K.S. 3 2 6:7
9. Warszawianka 3 0 119

10. Union Touring 3 0 1:11

KATOWICE, 23.4 — Tel. wł. — Śląsk — 
Lłgoclanka 2:0 (1:0), Czarni — Naprzód 1:0 
(0:0), Dąb — BTS 1:0 (1:0), Policyjny 
— Wawel 4:2 (2:2), Pogoń — Polonia Kar
wina 2:1 (2:0).

WKS GRODNO — MAKABI 4:0
GRODNO, 23.4. — Tel. wł. — WKS Gro

dno — Maloabl (Błałysto!:) 4:0 (0:0). W me
czu między drużynami pretendującymi do ty 
tulu mistrzowskiego zdecydowane zwycięstwo 
nad Makabl z Białegostoku odniosła drużyna 
WKS Grodno w stosunku 4:0. Sędziował do
brze p. Pański.

ZWYCIĘSTWO POLONII
BYDGOSZCZ, 23.4. — Tel. wł. — Na sta

dionie miejskim rozegrany został mecz po
między KS Polonia (Bydgoszcz) a Kotwicą 
(Gdynia) w ramach rozgrj’wek o mistrzostwo 
pomorskiej klasy A. Zwyciężyli gospodarze 
w stosunku 2:1 (2:0). Sędziował nieźle p. Sta 
wlk z Naikla. Gra ożywiona mimo rozmokłe
go boiska. W pierwszej połowie wyraźna 
przewaga Polonii, po przerwie gra wyrówna
na.

LIGA POZNAŃSKA
POZNAŃ, 23.4. — Teł. wl. — Legia — 

KPW 2:2. Legia nadal prowadzi jednym 
punktem.

HCP, trzeci w tabeli, doznał wczoraj przy- 
fcrej porażki od grawitującej ku końcowi 
Polonii z Głównej. Drużyna fabryczna prze
grała 0:4.

Polonia pokonała poznański Pentatloń na 
jego własnym boisku 3:2 (1:0). Warta I-B 
zwyciężyła Stellę z Gniezna 3:0 (0:0).

ŁKS WYGRYWA
ŁÓDŻ, 23-4, — Tel. wł. — ŁKS pobił wy

soko Union’ Tourlng ll-B 8:1. Trzy bramki 
ŁKS zlobył z rzutów, kannych, Union Tnn- 
ring natomiast nie wykorzystał jedenastki. 
ŁTSG z trudem zwyciężył pabianicki Sokół 
1:0. ŁTSG wyszło na czoło tabeli mistrzow
skie! dystansując Zjednoczone, które zremi
sowało ze Strzeleckim KS 0:0. Wima—PTC 
1:0; Sokół zgierski — Buna 0:0.

W STANISŁAWOWIE
STANISŁAWÓW, 23.4. — Tel. wł. — W 

mistrzostwach klasy A osiągnięto wynilri: 
Tespy — Bystrzyca 2:0 (1:0). Rewera — 
Raz Dwa Trzy 3:1 (1:1).

KONTUZJE W STRYJU
LWÓW, 23,4. — Tel. wł. — Mecze o mi

strzostwo ligi okr. przyniosły następujące 
wyniki. Pogoń — Pogoń (Stryj) 3:1 (1:0). 
Sukces rezerwy Pogoni zasługuje na spe
cjalną uwagę, gdyż już od 30 minuty grała 
ona w dziewiątkę, na skutek ciężkich kon
tuzji Jedynaka i Szmidta. Pogoń Stryjska gra
ła bardzo ostro. Po meczu okazało się, że 
Jedynak złamał żebro a Szmidtowi prawdo
podobnie pękła kostka.

W Przemyślu Polonia — RKS 1:0, w Sam
borze Czarni — Korona 2:1, w Rzeszowie 
Slan — Resovia 1:0, w Drohobyczu Junak— 
Lechia 4:1. W Jarosławiu Ukrainka — WK9 
2:1.

TORUŃ, 23.4. — Tel. wł. — Mistrz pom. 
Pomorzanin — AKS (Grudziądz) 2:1 (0:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Grajkowski 
i Affedt. Prowadzi w tabeli Gryf (Toruń).

niczego" w końcu od nich specjalnego 
nie oczekiwano. Wiedziano, że gra
ją słabo, liczono się z tym, że prze
grają i że nie będą klasowym prze
ciwnikiem. Ale tym bardziej można 
było oczekiwać, że na tle słabego part 
nera zabłyszczą wreszcie gospodarze 
formą, której nadejścia oczekuje się 
od kilku tygodni z tak wielkim u- 
tęsknieniem.

Dobrze, powiedzmy, że stałoby się 
zadość woli tłumu i Korbas wróciłby 
na środek. Czy uleczyłoby to rady
kalnie sytuację? Przecież widieliśmy 
tego Korbasa, grającego dotychczas 
na środku i mimo to w ataku Craco
vii nie było lepiej. Czy przesunięcie 
Korbasa na środek usunie niepewność 
Pawłowskiego w bramce, grożącą 
chwilami katastrofą? Czy przez to

Młynarek przestanie być najslabsry^ | 
graczem drużyny? A może znikną na I 
skutek tego kiksy Pająka, możą I 
natchnie to dawną formą Zembaczyń- I 
skiego? li

Pozycja jednego gracza nie stanowi li 
O sile jedenastki Cracovii! Przyczy
ną niedomagać jest fakt, że zespól 
przechodzi kryzys formy, że ma luki 
i na to nie ma rady. Trzeba pocze
kać, aż Góra Myszkowski i Majeran 
wyliżą się z ran. Trzeba poczekać, 
aż nowy trener zdoła nastawić zespół li
na odpowiedni ton. Chwilowy kryzys I 
formy nie jest katastrofą, a już nai- ! 
mniej daje powodu do gwizdów i in 
nicznych docinków ze strony własnej 
publiki, która tak niewdzięczna potrą 
fi być w stosunku do pupilów, któ
rych do niedawna nosiła na rękach.

Mecz zakończył się jednobramko- 
wym zwycięstwem, tym bardziej kru 
chym, że opartym na rzucie karnym. 
Łodzianie uzyskali zaszczytny wynik, 
a gdyby bardziej ufali swym sitom, 
kto wie, czy nie potrafiliby uszczknąć 
punktu.

Ale początkowo cały zespół pod
trzymywał bramkarz Falkowski przy 
współudziale obrońców. Później do
piero rozegrał się Durka na środkowej 
pomocy, wreszcie w drugiej połowie ' 
dał znak życia atak, który tracił jed
nak głowę pod bramką przeciwnika, 
jak gdyby sam nie wierząc, że potrafi 
celnie strzelić.

Gra która stała pod znakiem zdecy 
dowanej przewagi Cracovii w pierw
szej połowie, uległa zaraz po pauzie 
wyrównaniu, pod koniec, już gospo
darze byli panami sytuacji. Los Unio 
nu rozstrzygnął się w ósmej mancie, 
gdy jeden z obrońców dotknął ręką 
pliki na linii bramkowej, powodując 
rzut karny, który wyzyskał Korbas. 
Reszta wypadków na boisku była tak 
monotonna, że szkoda słów.

Nowy sukces Napierały
na przełaj o mistrzostwo Polski

Lwów, 23. 4. — Tel. wł. — We Lwo
wie odbył się dzisiaj bieg kolarski na 
przełaj o mistrzostwo Polski. Starto
wało 25 kolarzy z Warszawy, Krako
wa i Lwowa. Uderzał brak zawodni
ków łódzkich, śląskich i poznańskich. 
Trasa wynosiła ponad 30 kilometrów 
i prowadziła z placu Targów Wscho
dnich w najblisze podmiejskie okolice 
Lwowa. Dyla dosyć urozmaicona i 
trudna. Bezpośrednio po starcie na 
czclo wysunął się Napierała z Wan- 
dorem. Wrzesińskim, Janikiem oraz 
zawodnicy lwowscy. Grupa ta co-

Z kraju
Rozegrane na bolslou Skry lekoatletyczne 

zawody „Otwarcia sezonu" przyniosły na
stępujące wynik): . . . , ó - . A .

Panowie: 100 m:^.) Gieriitto (Warszawian
ka) 11,6, 400 m — Grosicki (Pol.) 53,8, 
800 m — KietUcz (Pol) 2:08,8 4x100 — 1) 
Polonia 47.7, 2) Warszawianka 47,8, Tyczka 
— 1) Łopuszyński (Pol) 330, 2) Gierutto 
(W-nka) 330, Kula — 1) Gierutto (W-nka) 
14.14.

Skok wzwyż: — 1) Wróblewski (Pol) 1,65 
cm. Gierutto zajął niespodziewanie 3 miejsce 
uzyskując kompromitującą wysokość 1.60. 
Skok w dal — 1) Kędziorowski (Pol) 5,89. 
Dysk — 1) Gierutto 41,20, 2) Lewandowski 
(Pol) 41.18.

PANIE: 100 m — 1) Jarzembińska (Slcra) 
14,4. 500 m — 1) Borowska (Pol) 1:41,2. 
Skok w dat — 1) Wenclówna (Pol.) 4,70. 
Skok w zwyż — 1) Wenclówna (Pol) 1.30. 
Kuła — 1) Flakowlczówna (W-nka) 11,3?.

TORUŃ, 23.4. — Tel. wl. — Pierwszy w 
sezonie bieg na przełaj w grupie juniorów 
2.200 mtr pierwsze miejsce zajął Olszewski 
(Pomorzanin) w czasie 6,12. W grupie se
niorów 1) Drogokupiec (KPW) ‘W masie 
12,31,7, 2) Pollński (Pomorzanin) 12.49.

CHORZÓW. 23.4. - 
Ruch — Amatorski K.
Bramki dla Ruchu zdobyu Wilimowski
2, Peterek (z karnego) oraz Piontek 
2 dla AKS. Widzów około 10.000. Sę
dziował p. Arczyński.

Ruch: Tatuś; Giemza. Imbrom; Mi- 
^kunda, Skrzypiec, Fica; Kruk, Slota, 

Peterek, Wilimowski, Wodarc.
AKS: Mrugała; Knas. Stolarczyk; 

Będkowski, Hazenbek, Katryniok; Se- 
kula, Piontek, Wostal, Pytel. Pocho- 
pin.

Wszyscy opuszczali boisko zadowo 
leni. Spokanie śląskich rywali było 
bezsprzecznie najlepsze ź tych wszy 
stkich, które oglądaliśmy w bieżącym

I. wł. — i poprawny, Fica popełnił kilka błędów, 
3:2 (2:1). jeden z nich omal nie doprowadził do 
Wilimowski utraty bramki.

sezonie na boiskach Śląską. 
Jaki pokazały zespoły Ruchu 
był zupełnie zadowalający.

Spotkanie przeprowadzono

Poziom 
i AKS,

w bar-
dzo ostrym tempie do końca. Ruch 
nasilał szybkość swej gry, zależnie 
od potrzeby i chęci swoich napastni
ków, natomiast AKS gra! przez cały 
czas z tą samą niesłabnącą energią. 
Na dodatnie konto Ruchu trzeba jedna 
kowoż zapisać imponujący zryw w 
ostatnich dziecięciu minutach gry, któ 
ry mu przyniósł zwycięska bramkę, 
a ponadto kilka bardzo niebezpiecz
nych sytuacji dla AKS.

W ataku Ruchu brylowali znów, jak 
za dawnych czasów, Wilimowski i 
Wodarz. Zagrania tej pary stały na 
wysokim poziomie i miały doskonały 
styl i wykończenie. Wilimowski by! 
autorem dwóch bramek, zdobytych w 
swoistym stylu. Zagrażał on stale 
bramce AKS, ale był dobrze pilnowa
ny.

Wodarz wrócił do formy! Jego 
strzał jest znowu dobry, podania cel
ne, dryblińgi szybkie, a przede wszyst 
kim zrozumienie i właściwe wykorzy
stanie Wilimowskiego. Peterek zado 
wolił w zupełności. Jako minus zapi
sujemy zbytnią gadatliwość i jawne 
okazywanie niezadowolenia z decyzji 
sędziego, co nie przystoi kapitanowi 
drużyny.

Prawa strona ataku była silą rze
czy mniej zatrudniana, ale wywiązy
wała się dobrze. Slota zawodził je
dynie pod bramką. W pomocy najlep 
szy był bojowy Mikunda, Skrzypiec

Obaj bramkarze Brom 1 Tatuś zado 
wolili. W ataku AKS najsłabszy był 
Wostal. Piontek był najpracowitszym 
graczem na boisku, a sposób zdoby
cia pierwszej bramki był imponujący!

Pomoc AKS znalazła wreszcie wła
ściwą formę. Hazenbek na środku 
jest stanowczo lepszy, niż Andrzejew-1 
ski, jedynie zbyt niski wzrost nie pozl 
wala mu na grę głową. Katryniok u-1 
cieką się niepotrzebnie zbyt często do | 
fauli. Obrońcy Stolarczyk i Knas bar 
dzo twardzi dawali sobie na ogól do 
brze radę z napastnikami Ruchu.

Ruch miał w pierwszej połowie 
dość znaczną przewagę. W tym okre 
sie szczególnie dobrze grał Wilimow
ski, Wodarz l Peterek. Po zdobyciu 
bramki z karnego przez Peterka prze: 
chodzi AKS do generalnej kontrofen- 
zywy i zdobywa bramkę przez Piont
ka. W 24 minucie Ruch obejmuje 
znów prowadzenie przez Wilimowskie 
go.

Druga połowa toczy się z początku 
pod znakiem przewagi AKS, który za
raz w pierwszej minucie wyrównuje 
przez Piontka. Ruch przypuszcza do 
piero w ostatnich minutach generalny 
szturm na brarhkę AKS i uzyskuje 
zwycięską bramkę, zdobytą przez W,i 
Dmowskiego z zamieszania podbram, 
kowego. Sędzia p. Arczyński miał sła 
be okresy.

OPINIA P. KAŁUŻY
KATOWICE. 23.4. — Tel. wl. — Po 

meczu AKS Ruch spotkaliśmy kapita
na Polskiego Związku Pliki Nożnej p. 
Kałużę, który zapytany o opinię,* po
wiedział co następuje: Mecz był bez 
sprzecznie Ipeszy od normalnych spot
kań ligowych. Ruch grał pfęknifej dla 
oka, ale ataki AKS były prostrze w za 
łożeniu i groźniejsze. Ciągle jeszcze 
nie widzę należytej formy u repriznta 
cyjnych graczy mimo niewątpliwej po 
prawy. Na Wodarza czekałam/ przez 
cale 80 minut i znalazłem go W wła
ściwej formie dopiero w ostatnich 10 
minutach. Jestem przekonany, że gdy 
by Wilimowski i Wodarz chcielĄ mo-

Warta wygrała
Obie drużyny prezentowały się słabo

Poznań, 23. 4. — Tel. wł. — Warta 
— Wisła 4:1 (1:0). Bramki strzelili 
Sscherfke, Nawrat, Gandera i Kaźmier 
czak, dla Wisły Filek II. Sędzia p. Pi- 
chelski.

Warta: Jankowiak; Twórz, Zarzyc
ki: Sobkowiak. Danielak, Lis; Orłow
ski, Kaźmierczak, Scherfke, Gendera 
Nawrat.

Wisła: Koczwara; Serafin. Szitmilas; 
Liszka, Neron, Kotlarczyk; Filek II, 
Hausner, Artur, Gracz, Giergel.

Jak przewidywano wygrała Warta. 
Gra obu drużyn początkowo obiecują
ca, przez całą drugą część była ane- 

, miczna.
U „zielonych" brak znanej skutecz

ności w akcjach, a Wisła raziła zbyt 
przewlekłą grą wszerz i niemniejszym 
brakiem produktywności. U gości za
wiódł przede wszystkim atak, w któ
rym na wyróżnienie zasługuje jedynie 
Artur. Nieszczególnie zagrała pomoc, 
gdzie zadowolił początkowo Neron, 
później opad! z sil. W drugiej części 
poprawił się wybitnie Liszka.

Warta przewyższała przeciwnika ja
ko całość, opanowaniem piłki lepszym 
zgraniem i techniką i bardziej przemy
ślanymi akcjami, oraz grą indywidu
alną. Jankowiak w bramce nie miał 
pola do popisu, zadowoliła pomoc za 
wyjątkiem Lisa, który zwłaszcza w 
pierwszej części wypad! słabo, Sob
kowiak również początkowo wykazy
wał braki w kryciu 1 ustawianiu się. 
Nawrat miał kilka ładnych momentów 
i raz po raz popisywał się celnymi 
i groźnymi strzałami.

W przeciwieństwie do Wisły atak 
zielonych, niedysponowany jako ca
łość, znajdował podporę w pomocy. 
Obie drużyny grały, krótko powiedzia
wszy: źle!

Gospodarze przeważali z małymi tyl
ko wyjątkami przez cały przeciąg gry 
i jedynie dobrze broniący Koczwara 

• uchroni! drużynę przed Jeszcze wyź-

czerpanej i przez pierwsze pół godzi
ny nie dochodzili zupełnie do głosu. 
Zdobyli się wprawdzie na ostatni wy
siłek, który przyniósł im zasłużoną 
bramkę, ale to było wszystko. Poza 
tym raziły u Wisły targi z sędzią. Na-
wet stary Kotlarczyk nie 
pohamować.

potrafił się

Grę rozpoczęła Warta. Gra przez
długi czas wyrównana. W 10-ej minu-
cie Danielak ładnie wypuścił w ulicz
kę Schrefkego, który niespodziewanie 
zdobył prowadzenie.

Po przerwie przez pierwsze pól go
dziny przeważała zdecydowanie War
ta.

Po kilku niewykorzystanych l dość 
chaotycznych zagraniach gospodarze z 
karnego za rękę Serafina zdobyli przez 
Nawrata drugą bramkę w 9-ej min. 
W 14-ej padła trzecia. Szybki l zwrot
ny Gendera urzedzil podanie do tylu 
obrońcy Serafina i w sekundę potem 
bezradny Koczwara musial wyciągnąć 
piłkę po raz trzeci ze swej siatki. Po 
długim okresie bezskutecznych ataków 
Warty, Wisła zerwała się i zdobyła w 
30-ej min. bramkę przez Filka. Zryw 
Wisły nie trwał jednak długo. Inicja
tywę znów przejęła Warta i po kilku 
niewykorzystanych sytuacjach pod- 
biamkotvych Kaźmierczak w 40-ej min. 
strzelił czwartą i ostatnią bramkę.

MANCHESTER W POLSCE
Śląski OZPN zakontraktował osta

tecznie na 3 występy znanej drużyny 
Manchester City.

Śląsk wysunął Anglikom do wyboru 
dwie propozycje terminów, a miano 
wicie: 10. 13 i 18 maja, względnie 18, 
20 i 24 maja.

gliby zagrać naprawdę pierwszolrzęd- szą przegraną.
nie. Cała tajemnica leży w tymk że W drugiej połowie Krakowianie ro- 
im się chce grać tylko okresami,) ' bili wrażenie drużyny kompletnie wy

ADMIRA ZNÓW PRZEGRYWA
BERLIN, 23.4. — Tel. wł. — Admira do

znała drugiej porażki w ’ mistrzostwach Nie
miec, przegrywając z Mannheim 0:3. Vor- 
warts z Gliwic poknnat Wormatię 2:1. Inne 
wyniki Schalke — Kassel 3:1, Hamburger SV 
— Hlndenburg (Olsztyn) 4:1, Osnnbruecl: — 
B1au Weiss 3:1. Klckers (Stutgart) — Des- 
sau 3:2, Dresdner SC — Warnsdorf (Sudety) 
5:1, Kolonia — Viktoria (Słupca) 5:0.

WIOŚLARZE ŚLUBUJĄ ,
BYDGOSZCZ, 23.4. — Teł. wł. — Odbyła 

się tu uroczystość odebrania przyrzeczenia 
treningowego w miejscowym ośrodku wio- 
ślarskhn. Po zagajeniu przez prezesa Komi
tetu Towarzystw Wioślarskich dr Siemlatkow 
sklego, referat wygłosił członek Zarządu 
PTW dyr. żewicki, po czym ppłk. Sobolta 
odebrał przyrzeczenie od reprezentantów 
wszystkich miejscowych klubów.

ŚL. OZHL OBRADUJE
KATOWICE, 23.4. — Tel. wł. — W Mli 

konferencyjnej Domu Sportowego w Katowi
cach odbyło się oczekiwane z wielkim zain
teresowaniem walne zgromadzenie śląskiego 
okręgowego związku hokeja na lodzie. 
Po ostrej krytyce działalności ustępującego 
zarządu wybrano nowe władze, których 
skład różni się od poprzednich o tyld, ±e 
zmiany nastąpiły na stanowiskach pierwsze
go wiceprezesa, które objął dr Głowacki 
(KS Pogoń) oraz na stanowisku kapitana 
sportowego — p. Mikuła i sekretarza — dr 
Gawlas. Prezesem został wybrany p^mynie 
p. Gawędzki.

SPRAWA GIERCZYŃSKIEGO 
środkowy pomocnik Wisły GlereżyńskI zo

stał przez Ligę zdyskwalifikowany na prze
ciąg 6 miesięcy za uderzenie przeciwnika. 
Równocześnie jednak’ protest Polonii został 
odrzucony, gdyż za powyższe przewinienie 
gracz ulega wprawdzie automatycznej dj-skwa 
lifikacji ale dopiero ód ehwilf, gdy protokół 
napłynie do Ligi. Tymczasem, ponieważ: wy
padek zdarzył się na meczu towarzyskim, 
akta wędrowały droga okólna przez KOZPN 
I PZPN, co naturalnie nie przyśpieszyło Ich 
biegu.

WIECZOREK (V/ARSZAWA) I PAZUREK 
(GARB.) zawieszeni zostali na 'dwa tygodnie 
za niebezpieczna grę. Kara obowkię^ .pd 24 
bm. Scherfke, Góra i Hanin otrzymiu nagany 
za nieodpowiednie zachowanie się ^na oetatA

Ze świata
SZERMIERZE W BUDAPESZCIE

W piątek wieczorem rozegrany został w 
Budapeszcie mecz szermlereźy w szabli, po- 
midzy reprezentacjami ańnl polskiej i wę- 
giersklej, na którym był'obecny regeni: Hor- 
thjy.

Polacy byli osłabieni brakiem mjr. Segdy, 
które zerwał ścięgtro i nie mógł bronić barw 
Polski. Szabliści nasi wykazali doskonałą 
postawę i przygotowanie techniczne nie ustę
pując niemal Węgrom.

Zwycięstwa dla Polski uzyskali: Suski 3, 
Dobrowolski i Lis go 2.

Ogólny wynik 9:7 dla Węgrów, należy u- 
ważać za bardzo zaszczytny, gdyż przeciw
nicy są najlepszymi szablistami na śwlecie.

NOWY MISTRZ ŚWIATA
Mistrzem świata wagi piórkowej zo

stał Joe Archibald amerykański stu
dent medycyny, który pobił na punkty 
Leo Rodaka pól krwi Polaka.

„Moralny" mistrz świata wagi śred
niej Fred Apostoli znokautował w 10 
rundzie Nicholsa.

REKORD ŚWIATA
KOPENHAGA, 23.4. — Tel. wł. — Fcnomc- 

nalny'rekord śwfata'ustanowiła Dunka. Hve- 
ger, przebywając 220 y w 2:22,6. W iszfafe- 
de 4x100 yardów Dunki uzytslkaly 4 ;08,lr 
też rekord światu.

raz bardziej malała. Napierała, któ* 
remu dobrze dotrzymywał kroku Wan 
dor, zyskiwał wiele przy podejściach 
Napierałę spotkała jednak mila niespo
dzianka, gdyż na przejeździć zatrzy
ma! go pociąg towarowy. Dogoniła go 
grupa zawodników, złożona z Wando* 
ra, Wrzesińskiego, Babija i Oplata.

Napierała po przejściu pociągu ini
cjuje drugą ucieczkę, która mu się uda* 
je i już do końca biegu przez nikogo, 
niezagrożony przerywa taśmę w nie- 
naiforszym jak na dzisiejszą trasę 
czasie 1:18:12, 2) Wrzesiński (KPW 
Warszawa) 1:18:27, 3) Wandor (Cra
covia 1:18:28, 4) Niecikowski (War
szawianka) 1:18:28,2, 5) BabiJ (Ukra
ina) 1:18:28,4, 6) Opiaf (LTK Lwów) 
1:18:29, 7) Janik (Cracovia) 1:18:44, 
8) Dąbrowiecki (Czarni). 9) Bieniek' 
-(Orkair Wafszawa): _^>gótesn bies-u- 
kończyłó 19 zawodników. !

NA SZOSIE POZNAŃSKIEJ ■
POZNAŃ, 23.4. — Tel. wl. — W nledrię. 

lę odbył się wyścig kolarski na szosie o nu-, 
strzostwo klubów poznańskich. Na- dystansie 
100 km startowało 316. Zwyciężył niespodzie
wanie Szymański (IfCP) w czasie 3:05,09, 
2) Lange (HCP) 3:05,20, 3) Ratajczak (Sto
mil) 3:05,22. Ze znanych kolarzy nie starto
wali Kiuj I Nowaczyk z KPW. ■

W wyścigu 50 km startowało 20. Zwycię» 
żył Rozumek (Zw. Stra.) 1:36,01, 2) Józef* 
czak (Stomil), 3) Wydarkiewicz (Stomil).

Wyścig dla niestowarzyszcnych m 20 M 
wygrał Kramer w czasie 33:05.

ŁóDŻ, 23.4. — Tel. wł. — Dziś odbyły «1« 
; pierwsze wyścig! kolarskie na szosie Pabia
nice — Łask — Pabianice. Pierwszy krok 
(25 km) wygrał Grzelak 44:50. 50 km wy
grał Gawrysiak (Norblin Główno) 1:38:39.

UCZNIOWIE - SZERMIERZE W ŁODZI
ŁóDż, 23.4. — Tel. wł. — Mecz szermier

czy reprezenitacyj szkolnych Łodzi i Warsza
wy przyniósł zwycięstwo florecistom łódzklr: 
w stosunku 21:15. Poziom spotkania nad
spodziewanie dobry.

TORUŃ, 23.4. — Tel. w*. — W niedzielę 
odbył się w Toruniu bieg kolarski o mistrzr» 
stwo okręgu pomorskiego KPW na trasie 
Toruń — Łubianka — Chełmża — Tonni. 
Dystans 50 km. Zwyciężył 1) Rogalski (To
ruń) w czasie 1 godz. 27 min. i 35 sek. S) 
Helandt (Gdynia) 1:27,36, 3) Błaszak (Byd
goszcz) 1:28,43. Czołowy zawodnik gdyńsld 
Jamroga przyszedł na miejscu dziewiątym, 
mając czas 1 godz. 33 min. 08 sek. Ogólen 
startowało 36 zawodników.
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Odpowiedzi Bedakcji
P. St. H. Kraików. Na anonimowi 

zarzut moglibyśmy w ogóle nie odpo* 
wiadać. Oddajemy Jednak glos naszd 
mu sprawozdawcy:
Szanowny Panie! Wykoncypował pad 
to bardzo misternie! Rozumowanie ma 
jednak jedną lukę. Nie wiedział pao, 
że sprawozdawcą z meczu próbnego 
w Krakowie nie byt krakowianin! Mo 
gę Pana zapewnić, że wewnętrzna tnl? 
dzyklubowa „polityka" krakowska nie 
interesuje mnie wogóle. Jeśli pominą- p 
leni zupełnie w swej ocenie telefonii 
nej Nowaka, to z racji tego, że nij ■ 
wpadał mi w oko. Nie uważałem I 
dnak za potrzebne wydawać o nimi f | 
choćby negatywnej opinii (jak się W 
go Pan domaga), gdyż wychodziłem! 
z założenia, że na podstawie Jednora-f 

.zowej obserwacji nie wolno mi peszyć t | 
a może zniechęcić młodego gracza- ! 
którego możliwości dokładnie m! ) | 
Mam! Wiedziałem poza tym, że za') li 
raz w niedzielę zobaczę go w Warsza » ii
'Wde w meczu ligowym, będzie wi?c 
■sporo okazji do grutowniejszego wy 
sondowania jego umiejętności i... u®” 
ciwiszego sklasyfikowania. Tak wyjh 
da Iw rzeczywistości wykryty przez 5
paną złośliwy kornplot. wiążąco 
mnieyz graczami Wisty i Cracovii, któ
rzy wsilowali rzekomo zdyskredytuj 
wać swego kolegę z Garbarni, nie PU; 
dająclmu celowo piłek. (N. S.). I

ZwcMennicy piłki nożnej z Katoni 
Niestety na pytania Panów nie inoż8‘® 
my dJę odpowiedzi, gdyż w dawniefŁ! 
szychUatacli nie prowadzono dokli^Tj 
nej lis|y strzelców, a zrobienie jej 
becnieuzaięłoby zbyt wiele czasu. ®'

PALM- VVlIno. Nauka gry w 
t,PuIst Wyd- Równej KsirR. 

garn! fVoiskowej.
P,ZrFSr0M” Szalki. Paris, 10¾ 

rlIe dli! Fg. Monfniatre. B
P' Lem., Lublin, p_n 5 »» 

aosć. aąle ogłaszanie listu „• 311, L'< 
to by ^prawy. 11 ”le Poler:'
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nisnusfy dzie* spotkań pokazo- 
tenisistów stal na poziomie 

wiosennym; nie zobaczyli- 
^orzede wszystkim ani Tarłow- 

v api Baworowskiego — jed- 
s ffik' niewątpliwie najciekawszych 
f oWie. Forma graczy pozosta- 

■ h też wiele do zyczema. Taka 
Svchala, który trenuje zaledwie ty- 
iwi czerpał z zasobów swej boga- 
r techniki — grał więc efektownie 
e,,i/nie panował zupełnie nad kie- 
"n?em i długością piłki. Hebda, 
£ przeciwnik, był o wiełe pew- 
•'irv ale też traktowa! mecz me- 
Life. POP^ywal sie błyskotliwy- 

: uderzeniami, efektownymi puen- 
t ale gry nie prowadził.

7une!na zabawą była gra miesza
ni Najlepiej wypad! Ks. Tłoczyński, 
Kjy stara! się i subtelnie kończy!

fc Tłoczyński i siostry Jędrze- 
‘'Lye popełniali błędy za błędami, 
tidwidze Jędrzejowskiej nie wycho- 
ażiły d raj wy. Ig. Tloczyńskiemu, ser- 
Ls woleje i returny.

Poważnie traktowano tylko spot- 
icanio Łnniewska — Siodówna. Po 
Ljwszych piłkach treningowych wy 
dawało si?' że Łnniewska rozniesie 
oomorzank,, lej miały silę, dłu- 
jość i plasing. W czasie gry wyszły 
na jaw luki treningowe warszawian
ki * źe Siodówna technicznie nau
czyła si« "a Riwierze bardzo wiele, 
wiec wygra!» gładko, calytn szere- 
ciem dobrych wolej i, lengslajnów i 
nagle przyspieszonych drajwów. Re
gularności było jednak brak obu prze 
clwniczkom. ...

Nie spetni! nadziei mecz jumorow 
Gotschalk -- Kończak wygrany przez 
katowiczanina. Kończak by! o wiele 
lepszy technicznie, doskonale plaso
wał, wydłuża! i skraca! piłki. Gra! 
jednak za „mądrze", jak na takiego 
młodzika, wołalibyśmy więcej tem
peramentu w tym wieku.

Gotschalk pokazał mała odporność 
psychiczną i zbyt łapczywie stara! 
się kończyć piłki. Zaimponował do-

■ kowo mało Mędów, gra ozyMm ener- 
’ głcznie, nowocześnie.

Mecz Hebda — Tłoczyński stal zato 
pod znakiem troski o .wynik. Hebda 
starał się wyraźnie dowieść, że nie 
rezygnuje z singla w pucharze Davi
sa i, tak jak gra teraz, kto wie, czy 
nie ma racji. Ig. Tłoczyński nie jest 
jeszcze w formie, wydhodzi mu ser
wis, zawodzi, jak zawsze, siatka. Je
go szybkie uderzenie wymaga zresz
tą drugiego treningu, aby osiągnęło 
pełnią precyzję i długość. Hebda do- 
dhodlzi szybciej do formy, gra bowiem 
znacznie wolniej. Ale i on popełniał 
szereg prostych błędów, które nadra
biał dojrzałą, sprytną nawet zIlośKwą 
taktyką. Tłoczyński i Hebda wygrali 
po jednym secie.

Jędrzejowska pdbiła łatwo Siodów- 
nę, demonstrując dobrą formę. Wycho 
■dlziły jej drajwy, woleje, a bekhendy 
miały zabójczę długość. Siodówna gra 
!a efektowniej, niż w sobotę. Nie ma
jąc nic do stracenia ryzykowała wie
le i udało się jej parę drajwów i wo
lejów pierwszej klasy.

W dluibłu juniorów Ks. Tłoczyński, 
Gotszalk — Czajkowski. Skoneoki, 
zobaczyliśmy szereg dóbrych zupeł
nie zagrań, ale i szereg wad. ZamalO 
było deblowego szturmu do siatki 
wspólnym frontem; za wiete stylu gry 
mieszanej. St R.

Kusociński jak dawniej
Upragniony rewanż na Nojim

O tym, że Kusy i Noji startować, namlki, nienaigannej pracy stylowej, 
będą w tegorocznym biegu „Wieczoru"
wiedziałem już z góry. Mimo że od 
szeregu dni leżałem w łóżku, wstałem 
tego dnia bez wahania i kusztykaląc 
o kiju „nadciągnąłem" na pole nowej 
batalii.

Wiedziałam, że „nadeszła chiwila". 
Znam Kusocińskiego i było dla mnie 
jasne, że właśnie ten moment mus.ał 
wybrać do ostatecznego porachunku. 
Nie zapomniał klęski zeszłorocznej i 
tym razem — staną! do pojedynku aie 
tylko w „przekonaniu" ale w całkowi
tej pewności, że jego forma jest zna
komita.

Wśród nieopisanej, radosnej wrzawy,; 
wśród oklasków i lecących w górę ka- 
peluszów ..Kusy" rwie taśmę.

Po pięciu latach nieudanych prób,, 
po latach w których przeżył nie jedną) 
chwilę przykrą, nie jedno rozczarowa-i 
nie — jest znowu pierwszy!

Zwyciężyła wściekła ambicja, niepo-i 
jęta zawziętość, fanatyczny upór.
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sknualym smeczem.
W drugim dniu na czoło wybił się 

mecz Baworowski — Spychała, inte
resujący, szybkń głównie dlatego, że 
graczom nie zależało na wyniku; 
"szaleli" oni na placu, ryzykowali ma-, 
sę, co chwila chodzili do siatki. Spy- 
chdla gra! znacznie lepiej niż w so
botę — odpowiadało mu szybkie tem
po Baworowskiego.

Baworowski jest w formie dobrej. 
Nawet, ryzykując wiele, robi stosun-

Mie tylko z Hol andią 
ale i z Niemcami 

możemy 
wygrać 

mówi Baworowski 
Adam Baworowski wrócił do War

szawy w sobotę. Radca Cichowicz 
i cala komisja sportowa PZTL ocze-
kiwali jego przyjazdu z niecierpli
wością. chodziło przecież o skomple
towanie obozu treningowego.

— Na Riwierze bawiła cala moja 
rodzina — mówi Baworowski — i nie 
chcia.e się ze mną rozstać. Ale nie 
traciłem czasu i grałem bez prze
rwy. Od turnieju w Nicei, w którym 
w finale pokonałem Gentiena i wy-
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grałem wraz 
grę podwójna 
turniejach nie

z królem szwedzkim 
z wyrównaniem, w 
brałem udziału.

Z pobytu na Riwierze jestem bardzo 
zadowolony. Najlepiej grałem w Juan 
les Pius, gdzie pokonałem kolejno 
Schroedera. Lesucura i Abdassalatna. 
Później wygrałem turniej w Cannes 
i Nicei.

— Jak nasi przeciwnicy Holendrzy?
— Moim zdaniem niemożna ich lek

ceważyć. Swoll jest ,w dobrej formie, 
a w deblu wraz z Hughanem są bar
dzo niebezpieczni. Chyba jednak z 
nimi wygramy, a wtedy, kto wie, co 
będzie z Niemcami.

— Naprawdę więc myśli pan, że 
i ten mecz można wygrać?

— Zupełnie poważnie. Mój przyja
ciel Metaxa jest bez formy, dobrze

nie na
debli i 
slaby.

Jeśli 
grał, a

kasynie w Monte Carlo. ale 
korcie. Oralem z nim parę 
jeszcze nigdy nie by! tak

naprawdę Menzel nie będzie 
oświadczy! mi, ż.e z powodu

NA KORT
wchodzą: weteran Hebda oraz 
«rekrut" Spychała, którego nowy 
„zawód" wyróżnia ogolona głowa.

chorohy serca, w Davis Cupie nie 
weźmie udziału, i Niemcy reprezen
tować będzie Henkel z Metaxą lub 
Redlem, to powinniśmy i możemy 
wygrać. Henkel też zresztą gra słabo 
i wątpię, by zdołał wrócić do dawnej 
formy.

Wszystko to wypowiada Baworow
ski prawie nienaganną polszczyzną. 
Pobiera lekcje i zrobił i na tym polu 
kolosalne postępy.

pad 
s ma

PIERWSZA PRZESZKODA W DAWIS CUP
Swoi, czołowa rakieta Holandii, ma ochotą na meczu 

warszawskim poko nać Polaków.
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Dystans biegu wynosił dwa pełne 
okrążenia „końskiego" toru na ptflu 
wjrścigowym, a więc 4000 mtr

Już po 300 mtr. w czołówce byt Ku
sociński, Noji. Herman, Winecki, Wa
silewski (który przywędrował do War
szawy po długiej okrężnej pod.róży z 
Płocka przez Bydgoszcz) i Wirkus. 
Ta grupa biegła zwarta. Daleko za 
nimi, na 7-ej pozycji Staniszewski. O- 
gon satelitów zdążył się już rozcią
gnąć na nieprawdopodobnej długości... 
800 metrów!

Po trzech kilometrach prowadzenie 
objął Herman przed „Kusym" i Nojim. 
Wirkus zaczął zwolna odpadać, a jesz
cze dalej zostali Wasilewski i Winecki.

Nadszedł wreszcie moment, kiedy 
czołówka ukazała się na ostatniej pro
stej, a więc 400 metrów od mety. Te-

Po dzisiejszym biegu uparcie tłoczą; 
się do głowy pewne refleksje. Czy’ 
Noji zrezygnuje z walki o pierwszeń
stwo? Czy nie załamie się po tej pier
wszej swojej porażce na polskim grun
cie? Czy potrafi tak samo uparcie dą
żyć do rewanżu, jak „Kusy"?

Pragnęlibyśmy z całego serca, aby 
ta rywalizacja trwała jak najdłużej i, 
żeby w ogniu tej rywalizacji padały 
nowe rekordy i przybywało Polsce 
jak,najwięcej „podwójnych zwycięstw" 
na polu międzynarodowym. Obaj bie-

gaczo mają przecież wspólne pora
chunki. Naprzykład — z Syringiem.

Chcielibyśmy jedak. aby ta rywali
zacja odbywała się w sportowej atmo
sferze, w duchu rycerskim. Obaj bie
gacze zdobyliby sobie jeszcze bardziej 
serca sportowej opinii, gdybyśmy mo
gli być pewni, że Noji i „Kusy", dwaj 
zawzięci rywale z bieżni, są w życiu 
prywatnym — przyjaciółmi!

Zwycięży! Kusociński w 12:05.2 o 20 
mtr. przed Nojim. O dalsze 20 mtr. 
Herman, który powoli spełnia pokłada
ne w nim nadzieje. Czwarty, o 30 mtr. 
— Wirkus. Dalej Wasilewski, Winec
ki. Staniszewski.

Staniszewski jest nadali daleki od 
formy. Okazuje się. że brak mu nie 
tylko szybkości (porażka z Metelskim 
na 400 mtr.) ale i wytrzymałości. Po-

cieszamy się, że w roku ubiegłym byli 
na początku podobna historia, Mary- 
nowski przybył 11-ty, ale jednak for
ma jego zaczyna budzić nadzieje.

Trener Petkiewicz, choć niewątpli
wie mocno zaangażowany w rezultacie 
biegu (jako opiekun Nojego), wydal 
opinię pochlebnie świadczącą o jes» 
obiektywności:

„Wynik biegu nie był dla mme nie
spodzianką. Widziałem „Kusego" 
raj ną treningu. Biegi wspaniale, lek
ko, szybko i płynnie. Wygrał nie dla
tego, żeby Noji miał być skiby. Noji 
jest niewątpliwie w formie, co tym 
chlubnie! świadczy o wartości zwycię
stwa jego rywala". ■

Taki jest pierwszy rodział imponują
cego „Come back" Kusocińskiego. Cze 
kamy teraz na rozdział drugi.

W. Trojanowski.

raz „wyrwał" Noji, pociągając za so
bą „Kusego". Herman, mimo godnych 
uznania wysiłków, nie mógł dotrzymać 
kroku obu wielkim rywalom.

Noji biegnie ciągle pierwszy. Przy
spiesza tempo, zaczyna Jlniszować. Nie 
może się oderwać nawet o pól metra. 
Jeszcze przyspiesza, jest już u kresu 
swej szybkości. 1 teraz zaczyna przy
ciskać Kusociński. Wysuwa się z le
wej strony Nojego, obole wysokiej ban
dy centymetr po centytnetrze. Noji za
czyna instynktownie zamykać mu dro
gę (ma do tego prawo, bo Kusy chce 
przejść między nim a bandą). Jest już 
jednak za późno. Kusy przepycha się 
i walczy dobre 50 metrów prawie pierś 
w pierś. Na 60 metrów przed metą 
Kusy przypuszcza atak ostateczny. 
Wychodzi naprzód niepowstrzymanie 
i w ciągu kilku sekund zostawia za 
sobą Nojego o 5 metrów. Noji jeszcze 
raz się podrywa, chwilę próbuje wal
czyć i... rezygnuje. Ogłada się do tylu, 
zwalnia....

I Kusy samotnie dobiega do mety o 
dobre 20 metrów przed rywalem. Bie
gnie w stylu, pełnym świetności, dy-

Co musimy dziś wiedzieć

KUCHARSKI BEZ FORMY
LWÓW, 23.4. — Teł. wt. — W niedzielę 

odbył islę we Lwowie bieg na przełaj ocze
kiwany ze specjalnym zainteresowaniem, gdyż 
po raz pierwszy miał w nim wzłnć ndziat 
Kucharski. Istotnie Kucharski w biegu tym 
startował, Jednak forma kondycyjna nie mógt 
zachwycić. Do mety przyszedł Jako piąty 
dość wyraźnie wyczerpany.

W kategorii seniorów (2,5 fcim) bieg wy
grali zawodnicy Pogoni Palus i Borus; osią
gając Identyczny czas 7:57,1, 3) Korzeni o w 
Ski 8,06. Czas Kucharskiego 8:32,1. W gru
pie Juniorów pierwszy przybył Orzegoszczyk 
(Czarni) w czasie 7,16. Trasa juniorów była 
znacznie krótsza.

Soldan w formie
KRAKÓW, 23.4. — Teł. wł. — W Kra

kowie rozegrany został bieg na przełaj na 
dystansie pomad 5 kim przy udziale ponad 
70 zawodników. Wygrał pewnie Soldan z 
Cracovli, który |est w znakomitej formie, w 
czasie 16:37,8, 2) Nowacki (ZS Zakopane) 
16:50,2, 3) Fiatka (Cr), 4) Stoktosinski
(Stadion Chorzów), 5) Więcek (Moścfce), 
6) Orabczyński (Mościce). Drużynowo wy
grała Cracovla przed Stadionem Chorzow
skim, Mościcaml 1 Olszą.

Półtorak zwycięża
BIAŁYSTOK. 23.4. — Odbył sie tu drugi w 

tyra sezonie bieg na przełaj o mistrz, okrę
gu. Zwyciężył bez większego wysiłku Półto
rak, znajdujący się w bardzo dobrej formie, 
przebiegając trasę 4.700 m w 15:34. Drugim 
był moMy zawodnik Stankiewicz (Strzelec) 
o 250 ni za Półtorakiem, 3) Gołoskok (nie- 
stowarzyszony), 4) Adamski (wojsko), 5) 
Szybkowski '(Strzelec). Trasa biegu prowa
dziła Alejami w Zwierzyńcu. Startowało ogó 
lem 31 zawodników, bieg ukończyło 25.

Dunecki 10,8
TORUŃ, 23.4. — Teł. wł. — W Toruniu 

odbyły się zawody lekkoatletyczne KPW Po
morzanina. Sensacją był start GąsowSkiego 
na 100 m. Zajął on drugie miejsce w czasie 
11,2. Pierwszy był Dunecki w dosoknalym 
czasie 10,8 sek. Dunecki biegł z wiatrem.

W biegu pań na 60 m Książkiewiezówna 
przyszła o pół metra za Konklewską, której 
czas wynosił 8,2 sek. 

TEJ SZÓSTKI JUŻ NIKT NIE MINĄŁ
„Kusy“ prowadzi na półmetku bie gu Wieczoru Warszawskiego, ma
jąc tuż za sobą Nojego, a obok niego Wirkusa. Z tylu biegną: Her

man, Winecki i Wasilewski, i

o tenisie holenderskim £
Teniś polski wkracza w okres 

wielkich imprez. Po próbie rumuń
skiej (28—30 bm.) czeka nas mecz 
pucharowy z Holandią, który mo 

-- ---x — w razie zwycię-że otworzyć
stwa — drogę do spotkania, w 

Niemcami. StądWarszawie z 
wielkie dla nas znaczenie meczu
holenderskiego. . , .

Ażeby poinformować opinię kun 
są bliscy przeciwnicy rakiet pol
skich, Przegląd Sportowy zwró
cił się o nadesłanie paru artyku
łów źródłowych o tenisie holen
derskim do jednego z wybitnych 
fachowców, kierownika działu 
sportowego wielkiego pisma „De 
Telegraf" w Amterdamie, red. M. 
Bremera.

Pierwszy z tych artykułów za
mieszczamy dzisiaj. (Red.).

Amsterdam, w kwietniu.
Tenisiści holenderscy już od wie- 

lu lat nie odgrywali roli na 
■międzynarodowym, teraz jednaK, 
zdaje się, wiele się zmieni.

Mija już prawie 15 lat gdy Holan 
dia miała w osobach Diemer Koo- 
la. van Lennepa i Timmera tenisi
stów, którzy tworzyli bardzo silną 
drużynę pucharowa. W roku 1920 
doszli oni nawet do finału ^retv 
europejskiej, przegrywając i ^an“ 
cją 1:4. Gdy jednak Diemer Kool 
i van Lennep wycofali się z życia 
sportowego pozostał tylko 'j “ 
mer, który był coprawda bardzo 
dobry (przekonali się o tym rola- 
cy w roku 1933), ale wskutek sta
nu zdrowia nie był graczem mogą 
cym poprowadzić zespól swej oj- 
czyżmy do wielkich zwycięstw w 
pucharze.

CZARNA PASSA HOLANDII
Brak było1 też Holandii gracza, 

któryby miał szanse zdobycia o- 
bok Timmera punktów w singlach. 
Tak więc Holahdia, notująca w in
nych dziedzinach sportu wiele su
kcesów, w tenisie została zepchnie 
ta na szary koniec. Fachowcy me 
dziwili się jednak temu, gdyż cha
rakter tenisistów holenderskich nie 
nadawał się do ciężkich meczów.

Tenis jest w Holandii niezwykle 
popularny, mecze klubowe groma; 
dzą tysiące graczy, ale wychować 
wielkich rakiet Holandia nie umie. 
Właściwie jest to kwestia: nie.u- 
tnie czy nie chce. Holandia prze
cież nic nie robiła, aby wychować 
gwiazdv. Związek żałował pienię; 
dzy na szkolenie, ą' gracze mieli 
podobne zapatrywania. Chcieli 
zwyciężać, owszem, ale bez wysił
ku, lez osobistych wyrzeczeń.

Często się zdarzało, że gracze 
wieczory przed poważnymi spot-

dzili na plac w formie zupełnie nie 
sportowej. _ .

1 mimo, że materiału na wielkich 
tenisistów miała Holandia dosyć, 
nie robiła nic, aby te talenty prze- 

। kształcić na mistrzów.
( ZMARTWYCHWSTANIE

Na szczęście należy to już do 
przeszłości. Od pewnego czasu w 
N. L. T. B. ( Tenisowy Związek Ho
landii) zarysowały się zmiany spo
sobu myślenia. Coraz bardziej dra
żniła Związek ubolewania godna 
rola, którą Holandia odegrywala. 
Wreszcie do głosu doszła młodzież 
która postawiła ultimatum: albo 
rezygnujemy z wielkich imprez, 
albo zrobimy coś, aby stać się gra
czami którzy mają coś do powie
dzenia.

Zanim jednak te żądania zostały 
wypowiedziane większa część za
rządu związku podała się do dymi
sji. Na wolne miejsca -wybrano lu
dzi, którzy chcieli pracować, któ
rzy chcieli umożliwić Holandii od
zyskanie utraconej sławy i reno
my. To wszystko stało się w r. ub. 
i odrazu dały sie zauważyć rezulta 
ty nowego „ikursu“.

Postarali sin o to przede wszyst
kim gracze Hughan i van Swoi. Ta 
nierozłączna para (wielcy przyja
ciele w życiu prywatnym) już od 
dłuższego czasu skarżyła się na 
duch, panujący w związku i doma
gała się umożliwienie kształcenia.

Naturalnie, reformy w związku 
nie mogły odrazu podnieść pozio
mu ich gry o klasę, ale nastrój w 
holenderskim świecie tenisowym 
zmienił się tak bardzo, że stało się 
znów przyjemnością bronić barw 
Holandii, podczas gdy przed tym 
nie zawsze tak było. Timmer od 
dłuższego czasu nie był już brany 
pod uwagę, gdyż atak' reumatyzmu 
unugjl go do wycofania się z kor
tów. W roku 1937 mistrzem został 
Hughan, a vicemistrzem — van 
Swoi.

O WŁOS OD ZWYCIĘSTWA
Ta dwójka zetknęła się. w roku 

1938 z Francją, która robiła wszyst
ko co w jej mocy było, aby stanąć 
na czele państw europejskich. A 
jednak jak niewiele brakowało, 
aby właśnie ta Francja, państwo 
służące swym graczom wszystki
mi ułatwieniami, nie przegrała ż 
maleńką Holandią, która dla gra
czy nie zrobiła dotąd nic.

Van Swal postarał się o wielką 
niespodziankę bijąc Destremeau w 
3 setach, Hughan przegra’ jednak 
w 3 setach z Petrą. Drugiego dnia

cuskiego Petra, Bole® W 5 setach; 
Holandia prowadziła 2:1 w meczu, 
który wszyscy z góry uważali za 
przegrany w stosunku 0:5. Nieste
ty w ostatnim dniu przegrali van 
Swoi i Hughan w 3 setach z Petra 
i Destremeau. Oto rola jaką ode
grała Holandia w r. ub. w pucharze 
Davisa.

Na początku zimy zaczęto pra
cować na serio. Związek wyzna
czył nowego kapitana sportowego 
Leembrugena, który sam był gra
czem reprezentacyjnym i do cze
go doszedł dzięki wyjątkowej pra
cy. Wiedział więc on dobrze co 
to znaczy trening i był niewątpliwie 
człowiekiem, któremu można było 
powierzyć opiekę nad Holendrami. 
Gracze darzyli go też wielkim zau
faniem, którego nie mieli do daw
nych kierowników. Trenerem obo
zu zimowego został Gourovich.

dwuosobowa talk samo jak dntfcy- 
na polska (?...Przyp. Red.).

Choć Holandia jest nastrojona pe 
syrnis tycznie có do perspektyw 
meczu, to- jednak jest możliwe zwy 
cięstwo w stosunku 3:2. Nie nale
ży liczyć na punkty Hungtóna, ale 
van Swoi jest naprawdę w stanie 
wygrać oba single, a para holen
derska van Swoi — Hughan to kon 
kurencja tak silna (na Riwierze 
pobiła Henkla, Metaxę), że może 
zdobyć trzeci punkt.

Czy to się uda — -trzusadnimy 
w następnym artykule, w którym 
rozpatrzymy dokładnie sposób gry 
Holendrów.

M. Bremer,

wieczory przed poważnymi spot- nastąpiła największa sensacja: van 
kaniami spędzali wesoło i wcho-|Swoł i Hughan pobtil dubla fran-

VAN SWOL i HUGHAN
W kursie wizęli udział: 

Swoi, który w r. ulb. pobił w 
strzostwie Hughana i został

van 
mi- 
mi-

BI E G 

„Dziennika Mskitif 
w ramach spotkania lekkoafle-
tycznego Poznań Pomorze

strzem, Hughan, de Brauwi Wie- 
gers. Dwaj ostatni są młodymi te
nisistami bardzo utalentowanymi. 
Trening zimowy dat doskonałe re
zultaty i van Swoi zrobił ogrom
ne postępy. Okazało się to na wio
snę, na Riwerze, gdzie van Swoi 
łatwo pokonał Tłoczyńskiego w 2 
setach.

Choć nie zapadła jeszcze osta
teczna decyzja można z całą pew
nością twierdzić, że z Polska za
grają van Swoi i Hughan, zarówno 
obydwa single, jak i dubla;

Drużyna holenderska będzie więc

(3000 m. na przeła j) 
odbędzie się 18 maja rb. (w dąieift 

Wniebowst. Paskiego)

468
386
602
867

w Bydgoszczy 
o godz. 13.00 

zawodników w r. 1935
1936
1937
1938

brało udział w biegu.
W r. 1936 zwyciężył J. NoJl

1937
1938

J. Noji 
J. Non

e.

Zgłoszenia 
pod adresem Wydawnictwa 
„Dziennik Bydgoski"—Bydgoszcz 
— ul. Poznańska 12/14 — przesy
łać prosimy do 10 maia włącznie.

ZDOŁAŁ PlWg ODBIĆ!
Kondracki leży na ziemi, a na efekt strzału patrzą (od lewej) Dmltry* 

lizyn, Skóra> NowBk l Joksz. Garbarnia—Warszawianka 2:6).
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Czy mogliśmy zdobyć cztery tytuły?
Telefonem z Dublina od specjalnego wysłannika

DUBLIN. 23.4. — Tel. wł. — Czy 
mamy ‘ być ‘
dublińskich?

Gdyby w 
mistrzostwo 
oraz trzech

zadowoleni z mistrzostw

środę przyrzeczono nam 
drużynowe i jeden tytuł

---- -------  wicemistrzów, przystali
byśmy na tę transakcję bez chwili 
wahania. Gdy jednak wprowadziliś-
my do finałów czterech pięściarzy, a- 
petyty nasze tak wzrosły, że powrót 
z jednym tytułem indywidualnym wy 
wola w kraju chyba rozczarowanie.

Tych kwasów i chmurnych min nie 
powinni jednak dostrzec nasi bokse
rzy. Rzadko można spotkać ekspedy 
cię sportową, która walczyłaby z ta
ką zaciętością i która po tak krótkim 
przygotowaniu wzniosłaby się na tak 
wysoki poziom. Śmiało można powie 
dzieć, że każdy z naszycli zawodni
ków przerósł samego siebie, że tutal 
na obcym gruncie bokserzy walczył) 
lepiej, niż na domowym ringu. Obser 
watorzy walk Kowalski — Peire i Pi 
sarski — Bonadio zgodnie stwierdza;- 
ją, że Polacy odnieśli w Dublinie wyż 
sze zwycięstwo, niż przed czterema 
tygodniami na ringu poznańskim. Tp 
świadczy jak najlepiej o ambicji na
szych reprezentantów i nie powinno 
być puszczone w niepamięć.

Oczywiście, mogło nam w finałach 
pójść lepiej. Na temat wyniku tych 
walk krąży tyle wersji, ilu jest wi
dzów w dublińskiej hali. Dla jednych 
żaden Polak (a więc nawet Kolczyń
ski) nie odniósł zwycięstwa. Tak np. 

; twierdzą niektórzy dziennikarze 
szwedzcy. Inni wpadają w drugą krań 
cowość i upierają sie, że okradziono 
nas z _ trzech tytułów.

Musimy stwierdzić, że poziom tych 
mistrzostw był niezwykle wyrówna
ny. Walki, zwłaszcza finałowe, wy
grywało się już nie jednym punktem, 
ale jednym ciosem, lepszym wraże
niem, odrobiną sympatii, reakcją tłu
mów. Może to nie jest sprawiedliwe, 
może to sprzeczne z pojęciem idealne 
go sportu, ale tak już jest i z tą rze 
czywistością trzeba się liczyć, jeżeli 
nie mamy ochoty awansować na nało 
gawych marzycieli.

Czy Czortek wygrał walkę? Na
szym zdaniem jej tylko nie przegrał. 
Kierownicy drużyny polskiej oburzają 
się, że nie przyznano zwycięstwa Po 
lakowi przynajmniej za jego atak, ale 
zapominają, że Dowdall miał większe 
atuty, niż atak: był miejscowym fawo 
rytem. Przy równej walce mistrzem 
zostanie zawsze Irlandczyk — to było 
jasne jeszcze przed wyjazdem do Du
blina.

Czortek popełnił niewątpliwie błąd 
taktyczny: forsował ten sposób walki, 
który uważał za swoją fortę, nie bio-

rąc pod uwagę, te zwarcie jest rów
nież silną stroną Irlandczyka. Jest to 
zresztą błąd łatwy do popełnienia, je 
żeli się zważy, że Czortek po raz pier 
wszy natrafił na przeciwnika, który 
przyjął wymianę ciosów w zwarciu 
i ją pomyślnie przetrzymał. Krótko mó 
wiąc, trafiła kosa na kamień.

Dowdall. poza świetnym infajtin- 
giem i wytrzymałością, jest bokserem 
dość przeciętnym, technicznie niezbyt 
wyszlifowanym. Zawodnik leworęcz
ny o typie Polusą i Kowalskiego, wy 
punktowałby go wysoko. Wypunkto
wałby go zresztą sam Czortek, gdyby 
obrał pojedynek techniczny, a nie si
łowy.

— Gdybym z nim walczył dzisiaj po 
raz drugi, wiedziałbym, iak go „roz
pruć" — mówi Czortek. Po prostu po 
czekałbym na niego, kontrował i nur
kował pod jego ciosami. Przeliczy
łem się! Nie brałem pod uwagę, że 
Irlandczyk przetrzyma moje bombar 
dowame.

Kolczyński walczył doskonale — ale 
tylko w pierwszej rundzie. Potem o- 
słabł. Z początku odmówiły posłu
szeństwa nerwy, potem ręce stały się 
wiotkie, jak gotowany makaron. Nie

przegrał trzeciej rundy tylko dzięki ka, Czortek przegrał, jeżeli teraz ty rezultatu. Wiem Jednak., że walczy- 
swym unikom. Wszystkie swingi Ag- nie zrobisz zwycięstwa. to‘ wyjedzie- łem dobrze i jestem z siebie zadowo- 
rena przelatywały .nad jego głową.

Kolka jest wielkim bokserem, który 
w tej chwili me ma kondycji fizycz
nej.

— Zatkał mnie dym z papierosów— 
mówi Kolczyński.—Nie mogłem oddy
chać. A jak Stamm podał rni wodę, 
myślalem, że ktoś wiat do niej octu. 
Agren jest silny i twardy, ale sygnali 
zu.ie ciosy, widać odrazu co chce zro
bić. Jak „fest" potrenuję, to na me 
czu Polska — Szwecja w Warszawie 
położę go na deski.

Kolczyński był wyjątkowo zdener
wowany przed meczem:

— Nie spałem dwie noce, obawia
łem się odpowiedzialności, bo wszy
scy liczyli na mnie, jak na pewniaka. 
Wołałbym nie być faworytem. Jak 
Czortkowi dali porażkę, wiedziałem, że 
sędziowie są przeciw nam i że muszę 
wysoko wygrać, aby zostać mistrzem. 
Ze zdenerwowania spociłem się jak 
szczur.

Kiedy w drugiej rundzie zacząłem 
puchnąć w nogach, p. Stamm powie
dział mi w narożniku: „Uważaj Kol-

■ nie zrobisz zwycięstwa. to‘ wyjedzie-
my bez żadnego tytułu i ani razu nie 
zasrają tutaj hymnu narodowego". 
Wtedy się zaciąłem i poszedłem nachal
ni: naprzód.

P. Stamm nie miał racji. Na tytuł 
zarobił jeszcze jeden zawodnik — Pi
sarski. Była to niespodzianka tym mil 
szi, że na Pisarskiego (podobnie jak 
na Polusa w 1937 r.) nie liczyło się 
zupełnie.

Tymczasem Pisarski doskonale roz- 
w:ązal mecz taktycznie, unieszkodliwi! 
Raadika i całkowicie zasłużył na zwy 
cięstwo w meczu finałowym.

Nikt nie kwestionuje, że wartości 
pięściarskie Raadika są większe, niż 
Pisarskiego, że Estończyk wygra z 
Polakiem na 10 walk, 7 czy 8, ale właś
nie wczorajsze spotkanie Estończyk 
przegrał i sędziowie wyrządzili Pisar- 
skiemu krzywdę, odbierając pracowi
cie wypunktowane zwycięstwo.

— Sam opracowałem sobie plan wal 
ki — mówi Pisarski — p. Stamm do
dał ml tylko, żebym nie szamota! się 
w zwarciu, bo stracę siły. O wyniku 
spotkania nie potrafię nic powiedzieć, 
bo nigdy sobie nie zdaję sprawy z

lony. Podtrzymałem na mistrzostwach 
Europy tradycje Chmielewskiego.

Szymura miał w mojej punktacji 
walkę z Musiną wyrównana. Przy re 
misie znowu nie decydował o zwycię
stwie atak (atakującym był przez ca
ły czas Polak), tylko lepsze wrażenie 
optyczne i głośniejsze nazwisko. Gdy 
by Polak nie zwlekał tak długo z pra 
wą. kto wie, czy nie przypieczętował
by swojej kariery tytułem mistrza 
Europy.

— Moim zdaniem — twierdzi Szy
mura — popełniłem tylko jeden błąd. 
Po „break", cofałem się zbytnio i da 
wałem Włochowi okazje do odpoczyn 
ku, a tymczasem trzeba było walić 
bezustannie. Mimo to Jestem przeko
nany, że walkę wczorajszą wygrałem.

Na zakończenie opinia wychowaw
cy naszej gromadki i głównego spraw 
cy zwycięstwa. Trener p. Feliks 
Stamm mówi:

— Czortek i Pisarski wygrali wal
ki. Szymura zremisował. Każdy kom 
piet sędziowski rozstrzygał w Dubli
nie inaczej. Jeżeli bowiem stawiamy 
na pierwszym miejscu, siłę i cios, to

musial mistrzem zostać Czortek, Jefefl 
zaś technikę, to dlaczego nie dali tytu 
hi Pisarskiemu. Wśród tych sędziów 
jeden szedł do sasa drugi do łasa ł 
w rezultacie skrzywdzili nam zawod
ników.

Nie mam dziś miejsca na pisanie o 
innych członkach naszej drużyny, prze 
milczenie ich byłoby jednak niespra
wiedliwością. Do zdobycia najcen
niejszego trofeum, pucharu narodów, 
przyczynili się wszyscy zawodnicy. 
Byliśmy niewątpliwie drużyną o naj
wyższym poziomie przeciętnym. Pu
char narodów dostał się po raz drugi 
Polsce.

Tylko na cześć naszej drużyny 
wzniesiono na bankiecie trzykrotne 
„Hurra!". Był to aplauz dobrze za- 
służony.

Jan Erdman.

DUBLIN. 23.4. — Tel. wt. — Pro
test w sprawie walki finałowej Bond! 
— Sergo został odrzucony przez ju
ry d‘appel FIBA. ponieważ nie uzy
ska! jednomyślności. Jeden głos wy 
powiedział się przeciw zmianie wer
dyktu, cztery za. (erd.).

!

Dzień ostatecznego triumfu
DUBLIN, 22.4. — Tel. wt. — Dru- rtórnie zdobył mistrzostwo Europy po

żyna polska opuszcza Dublin z 30-to 
centymetrowym złotym pucharem dla 
najlepszego państwa bokserskiego. 
Dzień dzisiejszy zadecydował rów
nież o zdobyciu tytułu mistrza Euro
py przez Kolczyńskiego, pozostali 
trze] nasi zawodnicy zostali uznani 
za pokonanych, przy czym porażka 
Pisarskiego musi być uważana m 
dotkliwą niesprawiedliwość.

Pierwsze punkty 
Irlandii

Hala bokserska była wypełniona 
do ostatniego miejsca. Kiedy na ringu 
ukazał się Irlandczyk Ingle, widow
nia narobiła piekielnego hałasu. Ir
landczyk wygrał swą walkę z Ober- 
manerem (Niemcy) zupełnie pewnie, 
górując zwłaszeżią pierwszej i dru
giej rundzie nad przeciwnikiem. Po 
ogłoszeniu wyniku na sali powstał nie 
słychany entuzjazm, a Ingle został
uniesiony z ringu do szatni.

W koguciej Sęrgo (Włochy) poko
nał Bondiego (Węgry). Wynik ten

nieciekawej, wypełnionej swingami 
walce z Kanaeplm (Estonia).

Blisko k. o.
W półśredniej Kolczyński zdobywa 

mistrzostwo Europy, wygrywając na 
punkty z Erikiem Agrenem. Spotkanie 
to nie było bynajmniej dla Kolczyń
skiego łatwe. Agren doskonale zasło
nięty przed ciosami z prawej, szedł 
bez przerwy naprzód i starał sie za
wadzić Polaka swingiem. Kolczyński 
kontruje doskonale i unika ciosów. 
Pierwszą rundę wygrał Polak w plek 
nym stylu 20:19. W tym samym sto
sunku wygrywa Kolczyński drugie 
starcie.

Początkowo prowadzi on walkę tak 
dobrze, że zdaje sie, iż rozstrzyghte 
przez nokaut. Ale Agren jest bardzo 
twardy, idzie nieustannie do zwarcia, 
przytrzymuje, męczy Kolczyńskiego in 
fajtingiem. W trzeciej rundzie obaj 
sa bardzo zmęczeni. Kolczyńskiemu 
słaba kondycja (służba w wojsku) nie

stwo publiczność reaguje stosunkowo 
chłodno.
świetny mecz

Pisarskiego
W wadze średniej mistrzostwo zdo

był Raadik (Estonia). Nie tyle za dzi
siejszą walkę z Pisarskim, ile za po
przedni doskonały mecz z Finem Su- 
honenem. Polak bowiem był dziś lep
szy od Raadika. Narzucił mu wygod
ny dla siebie system uniemożliwienia 
wymiany ciosów i zupełnie zastopo
wał doskonałego estońskiego fightera.

Przez trzy rundy punktował Pisar
ski lewą, przez trzy rundy zdobywał 
punkty w zwarciu. Raadik usiłował tra

stępne rundy po 20:20. Zwycięstwo 
Raadika jest niezasłużone. Pisarski 
stoczył jedna z najlepszych walk w 
życiu;

W półciężkiej tytuł przypadt zasłu
żenie Musinie. Jednak Szymura był 
godnym przeciwnikiem znakomitego 
Włocha. Pierwsza runda wypadła na 
wet korzystnie dla Polaka, potem Je
dnak doskonała lewa Włocha odegra
ła decydującą rolę.

Waga ciężka: Tandberg po raz dru
gi zdobył mistrzostwo Europy, bijąc 
w finale Lazzariego (Włochy). Walka 
została wysoko wygrana przez Szwe 
da, który dominował ciosami z prawej 
ręki. Lazzari imponwał tylko odwagąfić Polaka sierpem, ale ciosów ręki. Lazzari imponwał tylKO oa agą 

tych łatwo było uniknąć ze względu I i desperacją, z Jaką szedł naprzoa na- 
na krótkie ręce Estończyka. Punkta-I wet wtedy, kiedy był zupełnie grog»
cia 19:20 dla Pisarskiego, dwie na-1 gy.

Droga do finałów
pozwala na przeprowadzenie walki w
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PRASA NIEMIECKA O DUBLINIE
BERLIN. 23.4. Tel. wł. Specjalny 

wysłannik oficjalnej niemieckiej asen- ; 
cji telegraficznej tak ocenia walki fi- । 
nafowe Polaków w Dublinie.

Dowdall dopingowany przez widzów j 
stoczył z Czortkiem mecz swego ży- ■ 
cia. Polak atakował cały czas, ale 
Irlandczyk zbierał skrzętnie punkty, 
dobrze kontrując i wygrał zasłużenie. .

Kolczyński i Agren stoczyli piękną * 
walkę. Szwed atakował cały czas, 
ale co chwila dostawał prawe kontry 
od Polaka, a sam bodaj ani razu nie ' 
trafił czysto. Kolczyński wygrał pew
nie.

Mecz Pisarski Radik stal na mier
nym poziomie Raadik wygrał dzięki 
szybkości w ostatniej minucie ostat
niej rundy. Bokserzy pokazali mało fi
nezji pięściarskiej.

Musina na meczu z Szymurą był o i 
wiek lepszy, niż uprzednio. Dzięki i 
swej dobrej technice panował on od l 
początku do końca nad walką. i

JURY d*APPEL. I
Podczas tegorocznych mistrzostw ca- 1 

ły czas urzędowało jury d‘appel, zlo- f 
żonę z członków komitetu wykonaw- 
cze.go FIBA. Ewentualne odwołania 1 
rozstrzyga 3-osobowa komisja, w skład 1 
Której wchodzą jedynie przedstawicie
le państw niezainteresowanych. Komi
sja ta ma prawo interweniować rów- 
IU6Ż z własnej inicjatywy.
„.jy. skład komitetu wykonawczego 
rtbA wchodzą pp. Soederlund (Szwe- 
mn’ ,dr,Metzner (Niemcy), Mazzia 
(Włochy , Fowler (Anglia),. Kankow- 
szky (Węgry). Kilikullen (Irlandia), 
bmeds (Finlandia) i Rybarczyk (Pol- 
sKa).^ Z osób tych zabrakło w Dubli
nie bmedsa. który wyjechał w spra
wach hondlowych do Rosji Sowiec-

„ STARY ZNAJOMY.
Na przyjęciu u lorda - majora (bur- 

Dub,ina zaczepi! Piłata 
sach'e^ł le20IT10$ć 0 znajomych ry- 

^,Z,0Pl'P ied,ziesz w tym roku do Chf- 
RoAÓlc?./ Majchrzvcki- gdzie

-P-Ł Q"',cn> "spólpracownik „Chi 
w«°nT«bane ’ P^yPomnial sobie cier- 
UW4 rota)rapęoP0,Sk? d0 Chi*ag0 

zolcu>- P-. Owen towarzyszył na 
od Now®Só Jorku do 

rozmowv zna,az'lnnóstwo tematów do 
z p' Stammem.

i . Owen podziwiał postępy bokserów 
interesował się składem drń- 

z.IHj । gorąco dopytywał o' starvrli znajomych sprzed 5-ciu laty. ‘7 £ 
okresu poza Piłatem nie pozostał w 
drużynie już nikt. ' po*ostał "

““ ------- v ......... - - ; pozwala na przupruwaf/.eitiu «<un
jednak można byłoby zakwestiono- podob„;e błyskotliwy, jak w poprzed 

sinych sposób.

vzwartek byt w Dublinie dniem bez 
porażki. Walczyło trzech Polaków

repertuarowi ciosów Polak miał od

i wygrało trzy walki.
Czortek wypunktował Belga Gepo-. starciach sposob. . , r.... Czortek wypunktował Dęiga uepo-

Ew- Kolczyński wygrywa -rundę dzię-fta, chroniąc .troskliwie kontuzjowanewał, a w trzeciej lepszy był nieco 
Sergo. Po ogłoszeniu werdyktu Bondi
oparł głowę na linach i rzewnie za
płakał. Kierownik drużyny węgier
skiej założył protest przeciwko decy 
zji kompletu sędziów.

W piórkowej wystąpił pierwszy 
Polak. Liczyliśmy na Czortka, uwa
żaliśmy, że jego tytuł jest kwestią nie 
mai przesadzoną. Nie wzięliśmy pod 
uwagę, że Dowdall jest chłopcem o 
co najmniej równych siłach fizycz
nych, jak Czortek i że rozporządza 
on atutem, którego nie może posiadać 
Polak: dopingiem widowni.

Czortek 
o włos od zwycięstwa 
Każdy cios DoWdalla był witany 

okrzykami zachwytu przez publicz
ność, wskutek czego wypadał efek
towniej i musiał robić lepsze wraże
nie na sędziach. Czortek idzie od 
pierwsze] chwili na pełny gaz, ata
kuje Irlandczyka, przypiera go do na
rożnika i przeprowadza 30-sekundo- 
wy infajting, po którym widownia na
gradza zawodników głośnymi oklaska
mi.

Dowdall nie załamał się jednak. 
Podczas kiedy Czortek lokował cio
sy w partiach dolnych Irlandczyk bił 
w głowę Polaka 1 na ogół dotrzy
mał mu kroku. Pierwsza runda 20:20. 
W drugim starciu Czortek nieco zwal 
nia, odpoczywa, zwraca większą u- 
wagę na uniki i dzięki temu wygry
wa rundę 20:19.

Jesteśmy przekonani, że trzecie 
zwarcie należeć będzie do Polaka.

Tymczasem Dowdall wytrzymał 
nie gorzej od Czortka tempo. Oba] są 
już zmęczeni, Polak idzie do zwar
cia. a Dowdall poluje na kontry. Run
dę tę Czortek oddaje Irlandczykowi 
20:19. W rezultacie walka jest remi
sowa.

W Irlandii zwycięstwo musiało przy 
paść Irlandczykowi. Była to z pewno
ścią najpiękniejsza walka dnia. Wi
downia była porwana postawa obu plę 
ściarzy.

W lekkiej Niirnberg (Niemcy) pow-

kl instynktownym unikom. Sam trafią oko przed pięściami Belga.
niewiele i to zupełnie bezwładną ręką. Pisarski stoczył trudną walkę z 
Na ogłoszone przez sędziów zwycie-' Włochem Bonadio; dzięki wielkiemu

SlHEtłK

Tmemiró sędziów doblmskidi
Pechowi piórkowcy

Waga piórkowa ottszala się najbardziej 
.pechowa. W ciągu środowego wieczoru za
padły dwie deeyrje. które wywołały wie e 
sporów. Kwestionowano zwyc ęstwo Dow- 
(ualla (Irlandia) nad Graniem (Niemcy) o az 
i Jamesa Wats na (Anglia) nad Frigyesem 
(Węgry). Przeb eg .pierwszej wali byt dość 
wyrównany, jednak Grraf w 3-e| rundzie wal
czył nic czysto, toteż meno, że p. Bielewicz 
jafco sędzia' ringowy nie udz'e‘11 mu ostrzec, 
żenią, sędziowie piurfdowi nfcwątp.ewh wzle 
U ten moment pod uwagę i wytypowali Iriand 
ęzyka na zwycięzcę.

Trudniej uzasadnić arytmetjłoc .punktową 
•w spotkaniu Anglika z Węgrem. Fr gyes wal
czył czysto, byi lepszym pięściarzem 1 w su
mie w naszym obliczeniu przeważał 1—2 pun
ktami.

Kłótnie sędziów
Po porażce Muracha (przegra! Jedno

głośnie z Anglikiem Thomasem) zaszedł in-

cydent wśród sędziów. Do Węgra p. Vlnniczel 
który pur&towal watkę Mur?cha .zwrócił sę 
-w ostrych tonie p.H:ercnimus, zarzucając mu, 
że ..zemścił się pan za to. że nasz sędzia

V

Dwaj Włosi

POLSKA — WŁOCHY 2:2
Nardecchla brje Jasińskiego Sęrgo bije Sob 

knwjaka. Crortęk bije Cortonesl. Kowalskł 
bije Peire. Pisarski bije Bonadio. Mosina bije 
Siymarę. |

POLSKA — NIEMCY 0:2
Niirnberg bije KowaWklego. Rtrege bije Pł- 

tata.
POLSKA — BELGIA 3:0

KoiczyńMti hlje Biron. Czortek bije Genot.
Kowalski bije jacoboa w. o.

_ POLSKA — SZWECJA 3:0 
Szymura bije Erleksona. Pisanki Uje O.

Agrena. Kolczyński bije E. Agrena.
POLSKA — ESTONIA 1:1

Czortek bije Kaebi. Raadik bije pisarskiego.
POLSKA — IRLANDIA 1:1

Kolczyński bije Evendena. Dowdall bije 
Czortka.

POLSKA — ANGLIA 1:0
Szymura bije Woodcodca.

MARYNARZ SERGO.
W Du-blinie rozeszły się pogłoski, że 

Sergo nie przyjedzie na mistrzostwa 
Europy, ponieważ wysłany został z. 
włoskimi wojskami ekspedycyjnymi do 
Albanii.

Wiadomości te okazały się nieścisłe. 
Sergo odsługuje powinność w mary
narce wojennej i jako młody żołnierz 
w okupacji Albanii udziału nie brał. Je 
go marzeniem jest przejście na łódź’ 
podwodną.

Drugim żołnierzem w zespole włos
kim jest Bonadio.

MUSINA NA ZAWODOSTWO
' Jechaliśmy piętrowym autobusem 
do hali. Obok siedział Musina, znako
mita włoska waga półciężka.

— To mój ostatni turniej amator- 
skl. Mam tego dość! Pojadę do Ame
ryk! i zostanę zawodowcem. Nie lubię 
trzechrundowych walk, nie lubię mieć 
zbyt wielu szefów bez pieniędzy. Zo
stanę w Nowym Jorku!

— A jeśli pan nie wygra mistrzo
stwa i nie pojedzie do Stanów Zje
dnoczonych?

— Co,-a kto ma wygrać? Szymura? 
Tu nie Poznań ani Varsavia, tu tak 
nie można odnosić zwycięstw!

Piękną twarz Musiny skrzywił gry
mas.

Przerwałem rozmowę I odwróciłem 
się. Obawiałem się, że za chwilę po- 
każe mi język, jak na warszawskim 
ringu.

A trenera Klausa nie było w pobli
żu. (erd)

prtzjrznał porażkę Frigyesowi!“
Węgier zwrócił się natychmiast do Komi- 

fetu FIBA z prośba o rozpatrzenie sprawy. 
Incydent ten wyiwotat liczne komentarze w 
kuluarach.

Nardacchia przeprasza
W drodre powrotnej ze stadionu do hotelu 

nu sasiedn ch ławicach na autrbus'e jechali 
Nardecchia i pokonany przez niego Jasiński. 
N-d clciem PVaka przylepiony byi plaster, 
widomy ślad rozegranej przed godzinami 
wa ki.

Na dccctUa zwrócił się do trenera Klausa, 
aby w jego imlen-u przeproś! Jas ńskiego za 
p: zynadicową kontuzję.

Współpraca Stamm — Klaus
Czorteic ulegt poważnej kontuzji oka. A'e 

niestety Stamm nie mógł się nim zbyt długo 
opiekować gdvż mitrca! się z^lęć przygoto
waniem Kowalskiego do waiki z Niirnber- 
giem. Czortek pozostał więc w szatni a opiekę 
nad nm obok kerownictwa polskiego objął 
trener wioski Klaus, który zajął się optrun- 
kiem I obmyciem rany nad okiem.

Przyjaźń Stamma i Klausa wytrzymała 
WJę próbę... pechowego losowania.

Sędzia jako sekundant
Nie wszystkie państwa przysłały pełne 

ósemki. Estończyków przyjechało czterech 
pod wodzą sympatycznego sędziego p. Ma- 
ttova ale bez sekundanta. Podczas wak 
funkcje sekundanta Estończyków spełnia! sę
dzia p. Matsov, ubrany zresztą w specjalną* 

’ koszrtę.
Nie robiło to najlepszego wrażenia. W łen 

sposób zerwano nawet z pozorami „apolity
czności" sędziów. Co zresztą nie przeszkadza 
r.am stwierdzić, że p. Matsov jest Jednym z 
(najlepszych i najuczciwszych arbitrów tur
nieju.

drugiej rundy wielką przewagę.
Szymura wypunktował gładko Szwe 

dąda Ęrikssona, kt°ry- nie “T1^1 s,0' 
bie poradzić1 z- seriami Pólaka.

Poza tym w wadze muszej Nar- 
decchia wypunktował wyraźnie Ir
landczyka Ingle; orzeczenie, sędziów 
wywołało burzę na widowni. Protest 
Irlandczyków zosta! uznany przez ju
ry d‘appel, które jeszcze dwa. razy 
interweniowało. XV wadze półciężkiej 
anulowano zwycięstwo ■ Niemca Kop- 
persa nad Anglikiem Woodcock, a w 
średniej przyznano zwycięstwo Agre- 
nowi, choć sędziowie uznali wyższość 
Irlandczyka Gallachera.

Inne wyniki: musza Obermauer 
(N) bije Lehtinena; piórkowa Dow
dall (I) bile Anglika Watsona; śred
nia Davies (A) bije Carabina (B), Raa

’ ’ Suhonena (F), półciężka 
biie Belga Robesina, a 

pobił Lehtinena (F).

wre najcięższa walka. 
Tu decyduje każdy ruch, 
Dlatego bramkarz 
I obrońcy musza byt za
wsze w świetne] formie. 
Tokg formę daś może 
tylko systematyczny tre
ning | Ovomaltyna Jako 
napój codzienny. Ovo
maltyna, energi jotwórczy 
koncentrat odżywczy — 
tworzy w orgainiżmle nie- 

. wvererpane źródło sllt 
usprawnia funltcje ustro
ju, daje mfęśiiilom moc, 

nerwom spokój.

Ovomaltyna Jesl 
napojem OHmpIJ, 

czykAw..

OVOMHLTJ

dik (E) biie 
Szigeti (W) 
Musina (W)

W piątek znów odnieśliśmy trzy 
Kolczyński rozniósł pozwycięstwa. -------------- -----

prostu groźnego Irlandczyka, Evende- 
na, dzięki szalonemu tempu. Irland
czyk byt dwa razy na deskach w pier
wszej rundzie. Sędzia przerwa! wal
kę w drugiej rundzie. W drugim pół
finale Szwed Agren wypunktował po
gromcę Muracha — Anglika Thoma-
sa. ' : . '

• W średniej Pisarski wysrał xe 
Szwedem Agrenem, utrzymując go w 
pierwszych dwu rundach na dystans i 
punktując lewą. W trzecim starciu 
obaj przeciwnicy byli zmęczeni. Ra
adik (Est.) wypunktował wysoko Da- 
viesa (Ang.). .

W półciężkiej Szymura pokonał 
Woodócka (Ang.), który walczył nie- 
(Sportowo, faulowa!, bił w tył głowy, 
Szymura miał cały czas lekką prze
wagę. Musina (Wł.) pokonał Szigeiie 
go (Węg.). x i

W ciężkiej Tandberg (Szw.) wygrał 
z Niemcem Rungem. Lazarf (W!) po
bił Anglika Portera.

Na ringach całej Polski
ŚLĄSK — KRAKÓW 14:2

Spotkanie bokserskie Kraków — Śląsk od
byto się przy udziale, aż... '300 widzów.

śląski OZB narzeka, te ' jego pra«a nad 
przywróceniem boksowi śliskiemu dawnej po 
pularności jest bardzo trudna wobec braku 
zainteresowania. Nie zaprzeczamy, ale z dra 
giej strony można, być pewnym, te lepsza 
reklama przyczyniłaby p|ę niewątpliwie do 
wzmożenia frekwencji. 1 .

Śląsk wygra! mecz bardzo przekonywująco, 
Kraków nie wygra!, ani jednego spotkania, 
a dwa punkty zawdzięcza remisom. Śląsk po 
siada w swej reprezentacji dwóch bokserów, 
którzy przy zupełnie (poprawnej technice dys
ponują silnym ciosem — są to Przeżdzlnek i 
Welgrin. Ci dwaj zawodnicy byli też najlep
szymi bokserami wi/cczoru. 'Krakowianom by
ło brak przede wszystkim kondycji i wytrzy
małości na ciosy, lich najlepszy reprezentant 
to waga ciężka, Staszkiewicz, który zasłużył 
conajmniej na remisi.

Najciekawsze spotkanie, gdyż krakowiańta 
stawi! dzielny, opór, lecz w3 starciu nie
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KOGO BRAKUJE?

: Mistrzostwa bokserskie Europy nie 
były pełne. Do Dublina przyjechało 
11 narodów, a więc mniej niż do Me
diolanu.

Szwajcaria nie przyjechała, bo za
brakło., jej pieniędzy na zorganizowanie 
ekspedycji,

Rumunia — bo wszyscy mistrzowie 
tegoroczni otrzymali podczas mobiliza
cji powołanie do wojska. Jako jedyny 
ambasador przybył sędzia p. Aurelin, 
którego główne, zadanie polegało na 
złożeniu memoriału w sprawie własnej 
dyskwalifikacji. P. Aurelin został skrę 
ś.ony z listy sędziów , międzynarodo
wych po meczu Węgry Rumunia w 

"«aw-alone** zosta- _wszystkie walki.
Francja nie przyjechali!., bo p0 z^ 

wie Hei J’arażcę 2:14 w Warsza- 
Pokonania, że narazie 

aran1!?8 bobrów zdolnych do ode- 
gran la pierwszoplanowej roli w pię- 
ściarstwie amatorskim. Tegoroczne 
Wdffi"-1 n"

nie mogli opuścić kraju.
<le ~ Ponieważ Tiller kłód

swy*11 związkiem Na wysyłanie
SZfc°da by!°

’ Aust,,ia’ uczennicy 
ostatniego turnieju o mistrzostwo Eu- 
leźnyciT “ wz£,ędów ocl siebie llieza" 
. ^Holandia — nj^ n|e W|(: dlaczego. At 

losowania Holendrzy nada- 
i cierpliwości organi

zatorów. Z początku przysłano depe- 
' C o starcie trzech zawodników, po- 
tein ograniczono zespół do dwu — ale 

’,az"iska i wagi (Degan.
« ? „ de Vries- lekka). W :ońcu 

Prz.y^ecl'al nikt. Na depeszę z wy
jaśnieniami czekamy dotąd.

r

26)mógŁ łut podołać morderczym clooóm Wei- 
grina i przegrywa przez tecbn. k. o.

Waga lekka: Janas (Śląsk) — Włodarcrak 
(Kraków) zwycięża Janas na punkty, i Waga 
pótśrednla Marfcietta (Śląsk) — Jabłoński 
(Kraków) — wynik nierozstrzygnięty, Waga 
średnia: Krakowianie nie stawiwszy zawod
nika oddają punkty walkowerem przedstawi
cielowi śląska Chudzikowi. Waga półciężka— 
Kolonkó (41.) bije na punkty Pieniążka po 
wyrównanej i bardzo zaciętej walce. Waga 
ciężka: Wrazidto (Śląsk) — Staszkiewicz 
(Kraków). W pierwszej rondzie zdawało się 
że ślązak zmasakruje swego przeciwnika. 
Staszkiewicz jednak przechodzi do ofensywy 
i rozstrzyga drogie spotkanie na swoją ko
rzyść. Trzecia randa była wyrównana. Wy
nik remisowy byłby sprawiedliwszy.

Sędziowali: p. Bratańskl w ringu i p. Ma- 
slowsfci z Poznania na punkty. (L)

GEYER — CZECHOWICE lii
ŁÓDŹ. 23.4. — Tel. wt. — Dziś gośdll w 

„--------- ------ ----------- le Łodzi bokserzy Czechowic, którzy przegrali
'kiego Szczurka. Waga ko-1 z Geyereni 5:11. W półśredniej Grądkowskle 

(śl.) — Łęczyński (Kra- mu przyznano niesłuszne zwycięstwo nad Ml- 
zstrzygnięty. Waga piórko- kolajozjklem. W ciężkiej Drester (0) aremtao 
1.) — Czuba (Kraków) —• i wał z Archecklm.

Wyniki są następujące: W wadze muszej 
Przcżdzluk (śląslk) pokona! zdecydowani:
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Ciemne chmury na horyzoncie piłkarskim
Sytuacja wymaga natychmiastowych środków zaradczych

Zapyta kto, jak wobec tego z t. zw. 
inteligencją ekstraklasistów?

Widocznie nie ma jej zbyt wiele I 
Widocznie nieliczne tylko jednostki 
posiadają wrodzony dryg futbolowy, ‘ 
a reszta... żyje z wyrobnictwa!

Realny postulat
Mamy wrażenie, że PZPN nie do

cenia należycie sytuacji! A w każdym 
razie nie widać tam tego zapału, en-1 
tuzjazmu i szerokiego gestu, jaki es- j 
chował okres przed-berliński! i

nych kontrolowanie całego terenu 
przez jednego czowieka, mającego ję
szcze inne zajęcia niż piłka nożna,
jest niemal niemożliwe.

Doboru nie potrzeba koniecznie do
konywać z łona członków Zarządu. 
Nawet wręcz przeciwne. Domieszka 
świeżycli sił była by bardzo ko
rzystna.

NajfHerw team A
Jak wygląda obecnie, o tym świad

czy najświeższy przykład. Przed kil- 
Od pierwszych spotkań reprezen-! koma tygodniami ustalono na konfe- 

tacyjnych, dzieli nas zaledwie cztery J6!]0!1 w Warszawie, że najpierw grac 
............................będzie, w Krakowie właściwa rejire-tygodnie; od Helsinek jakieś 14 mie-i

sięcy. Czas byłby więc najwyższy, | zeotaęia, później w Zagłębiu narybek,
by całą uwagę i energię skierować na I 
kadrę reprezentacyjna. |

i To co stwierdziliśmy w poprzednim 
I ustępie świadczy', że dorywcze mecze 
I treningowe nie wystarczą. Trzeba, jak 
I przed czterema laty, urządzać kursy.
i Nie wystarczy też zajmowanie się

tnd krakowski dawno już uważał, kwestiami reprezentacyjnymi na peł- 
}e reprezentacja Krakowa me ustępu-[ Zarządzie PZPN, który nie jest 
le Drużyn^ grodowej. Po wyniku i 1 powołany do tego, by wchodzić w 
grze środkowej jest tego nawet zti- każdy szczegół i omawiać może je-|
pełnić pewien.

Nie będziemy polemizować z tezą, 
której nie brak słabych punktów. A 
ostatecznie, czy było by w tym coś 
tak bardzo dziwnego?

Przecież Kraków posiada trzy dru
żyny ligowe, dwie w czołówce i trze
cia wcale sobie niczego! Z 33 graczy 

I (ja sję chyba zestroić jedenastka, któ
ra by godnie konkurować mogła z sa- 

' mą Reprezentacją. Gdyby tak było 
Mstotnie, nie pozostawało by nic inne

go, lak cieszyć się i... obarczyć kluby 
podwawelskie wysoką danina repre- 
«ntacyjną.

szcze 
graczy.

kwalifikacje poszczególnych

Wracamy do starej koncepcji i wy
suwamy postulat stworzenia już nie 
jednego opiekuna kadry reprezenta
cyjnej, ale ciała doradczego przy ka
pitanie związkowym (3 osoby). Nie 
chodzi tu bynajmniej o uszczuplenie i 
kompetencji p. Kałuży, który był by ' 
nadal decydującym czynnikiem przy 
ustalaniu drużyn.

Rolę komisji wyobrażamy sobie tak, 
że omawiała by z p. Kałużą wszyst
kie zagadnienia, ustalała hierarchię 
potrzeb i prac, forsując na zarządzie 
ich techniczną i finansową realizację.By jednak nasi przyjaciele krakow

scy nie napęcznieli zbytnią dumą, po- - - , , x • , . ■. ,
twolimy sobie przypomnieć dwa: [owolame tego rodzaju ciała mogło 
ostatnie finały Pucharu Polski z dwu jedynie ulzyc i ułatwić sytuację 
krotnym 1 : 5. No i istnieje też konto kapitana sportowego, tym hardz«e!; 
berlińskie, nie bardzo wyraźne....

Ponura perspektywa
Nie mamy zwyczaju siać pesy

mizm. Środa krakowska nastroi
ła nas jednak na czarno. Nie jakoby-

, śmy zwątpili w siły i możności pił- 
!karstwa polskiego. Mamy natomiast] 
f ważne zastrzeżenia przeciw całemu' 
i/Sternowi a raczej metodom impro-|

a w końcu, jak Bóg da, albo repre
zentacja z zagranicznym przeciwni
kiem, alboteż Team A z Teamem B.

Z dzisiejszej perspektywy plan ten 
jest zupełnie chybiony. Po doświad
czeniach krakowskich, w Zagłębiu po
winna by się znaleźć większość gra-
czy branych 
Teamu A!

Nie można 
zumienia dla

pod uwagę właśnie do...

posądzać nas o brak zro 
narybku. Szermowaliśmy

stale jak najenergiczniej o jego pra
wa. Z chwilą jednak, gdy reprezen
tacja znajduje się w stanie zupełnie 
płynnym, pierwszym i najważniej
szym zadaniem jest jej usztywnienie! 
Reprezentacja B ma wprawdzie za 
5 tygodni również swój mecz, jednak 
przeciw Bułgarii zawsze jeszcze ła
twiej będzie zmontować (nawet bez 
intensywnych prób) dość silny zespół, 
niż przeciw Belgii nie mówiąc już o 
Szwajcarii.

Tak samo rozumował chyba p. Ka
łuża, gdyż natychmiast po próbie kra
kowskiej oświadczył nam, że myśli o 
powołaniu do Zagłębia kilku zawod
ników z Teamu A, który produkował 
się na boisku Cracovii.

- UXU--.V oj—Widocznie kapitan sportowy uznał 
sportowego, tym bardziej,! jednak, że nie może czy nie powinien

że w naszych warunkach geograficz- zmieniać raz ustalonych z PZPN ram

7 pływalni — to mało?
Czy pływacy warszawscy mają prawo na

rzekać na brak możliwości treningowych?
I To pytanie nasuwa się w związku z otwar- ’ j------- r-« --

— . . , - , - y . - ciem nowego, krytego basenu w Warszawie bardzo cenny,
wizacyjnym. Które doprowadzić mu- w gmachu Allejsklego Gimnazjum żeńskiego 
szą do dalszego rozprzężenia i ruiny, i (przy ul. Rozbrat 26).

Poziom hvł traciczmrl Coś tom ni- i Będzie to 7-ma zimowa pływalnia w Mo- roziom oyi tragiczny. ęos tam ni | |icv JeJ staisze sIostrzyce, to: basen w Aka- 
by Kombinowano, gdzieś jakoś poda-. demii W.F. na Bielanach, Y.M.C.A., w Domu 

------------- ■— ■ .................... • ------------- "* Yachtwano, ale wszystko to bez inwencji
I polotu. Jak może być zresztą ina
czej, gdy większość graczy czeka, by 
piłka przyszła wprost pod nogi. O 
szachowaniu przeciwnika manewrem 
pozycyjnym nikt nie myśli.

Kapitan sportowy na widok takiej 
gry był zrozpaczony.

Jak doszła Aa takiej dekadencji?.
Piłkarzom naszym potrzeba raz po j 

raz przypominać, jak wygląda nowo-: 
czesny futbol. Trzeba ich ustawicznie

Akademickim, gimn. Batorego, Ot.
Klubie 1 UbezpleczaJnl Społecznej.

Siedem basenów w Warszawie, to cyfra Im
ponująca i budząca zazdrość u pływaków 
nie tylko pozostałych miast polskich, ale I 
niejednej ze stolic europejskich.

Mimo to pływacy narzekają.
Dlaczego?
Przyjrzyjmy się każdemu z basenów od

dzielnie.
Otóż dla pływaków-zawodników ntidawały 

dotyełwsrtto- MstAńalwi® -iyillra .głupia
nie: w Akademii W.F. I w YJW.C.A. Tylko
te dwie pływalnie posiadały przepisowe roz
miary, t. zn. długość 25 mtr. Tytko trening 

. . , , ------------ ,------- , ;--------- i na tych dwóch pływalniach był racjonalny i
ewczyć i Stale przerabiać podstawo- tylko na nich odbywać się mogły przepisowe 
we zasady taktyczne. Sprawa była bv zawody.
prosta, zdvbv działo to w ramach A tymczasem pływalnia na Bielanach (po-nusid, guyuy azidio 10 w ramacn । mlinjąc oddalenie od centrum miasta, która

KiUOOWycn. i wymaga straty trzech godzin — dla godzin- 
«•: '7 uego treningu), nie jest czynna przez cały

normalnych treningów l.:„L„..,J.. 
Zdaje się jednak, że treningi te w
większości wypadków nie stoją na 
właściwym poziome. Stąd dość nie- 
pormalna sytuacja, że z każdym ro
kiem zaczynać trzeba raz leszcze od

¾^M!B0LU^EÓ,
f®, — TU

W PRZEZIĘBIENIU ISRYPIEłKATARZEI

i

sezon zimowy. Zbudowana dla celów uczel
nianych, przystosowana została do programu, 
jaki tam obowiązuje.

Tak więc zamknięta Jest w okresie ferii, lub 
wyjazdów na kursy narciarskie! W bieżącym 
sezonie sytuacja przedstawiała się znacznie 
korzystniej, ale nie zadowoliła jeszcze pły
waków.

Gorzej ma się sprawa z pływalnią Y.M.C.A. 
Jest ona w sezonie przeciążona i zajęta do 
późnego wieczora. Dla pływaków nie ma 
więc tam czasu, a poza tym Y.M.C.A. nie
chętnie widzi na swoim basenie nie swoich 
członków.

i w Będzinie znajdzlemy zupełnie no
we nazwiska.

Gdyby istniała wspomniana przez 
nas komisja powzięcie decyzji zgod
nych z wymogami chwili było by 
znacznie latwieisze.

Dlaczego Wilimowski?
Czy Wilimowski zdał egzamin, jako 

kierownik napadu?
Nie moglibyśmy z czystym sumie

niem odpowiedzieć pozytywnie; tak 
jak uważamy, za rzecz conajmniej ry 
zykowną wydawanie, na podstawie I 
próby krakowskiej opinii ujemnej. Dla | 
ustalenia kwalifikacji Wiliniowskiego' 
nie wystarczy pozwolić tnu grać przez 
45 m. trzeba wypróbować go raz 
drugi i trzeci. Wilimowski musiał by I 
się bowiem oswoić z nową pozycją. I 
Faktem jest, że wykazywał zrozumie-1 
nie dla swoich zadań. Widzieliśmy kil 
ka bezpośrednich podań na skrzydło. 
Były one nieco za krótkie i szły zbyt ■ 
nio w tył. Gdyby Wilimowski grał i 
przez dalszych 45 minut wystawiania 
nabrały by właściwej dtugości i do-1

kładności. Postawą swą odróżniał się 
widocznie od reszty i wypadła by ona 
jeszcze korzystniej, gdyby znalazł od
powiednie sąsiedztwo. Tymczasem Py 
tel okazał się zupełnie bez formy, a 
Piontek właśnie w drugiej połowie ob 
niżył znacznie swój poziom.

Wilimowski grać może na środku 
tylko wówczas, gdy łącznicy będą

sobie dobrego technicznie Artura (któ 
ry czuje się zresztą lepiej na łączniku) 
i Kulę, mógł hy może pokazać, na co 
go rzeczywiście stać.

Poszukuje się skrzydeł
Próba krakowska zastraszyła nas 

przede wszystkim zupełną bezbarwno
ścią. Jdeen z kolegów uważał wpraw-

spełniać swe zadanie, tj. cofać się w | Jnak nie 
tył i należycie go obsługiwać. Czy je-
dnak zachodzi rzeczywiście potrzeba 
przeflancowania gracza' Ruchu na in
ne miejsce?

Forsujemy koncepcję tę nie dla fan-

cizie, że tempo jest bardzo dobru, je-
stosowa! widocznie mierni-

ków międzynarodowych.
Z takim tempem przeciw Belgom 

czy Szwajcarom nie wiele da się zro
bić. Nie uzyska się też wiele ze sy
stemem, który pozbawiony iest |aki®-

tazji, lecz w ocenie rzeczywistości. | gokolwiek koścca. Napastnicy nie ■- 
Jak Polska długa i szeroka nie widać mieli zupełnie wyrobić sobie pozycji 
w tej chwili odpowiedniego środkowe strzałowej, nie umieli szybkimi poda 
go napastnika, natomiast znacznie la- niami wzdłuż i w poprzek boiska zde- 
twiej będzie zdaje się, znaleźć prze-I zorganizować obrony przeciwnika. Wy 
ciętnie dobrych łączników. Stąd wlaś-i starczały trochę szybsze nogi i nieco
nie pomysł z Wilimowskim. który wy! większa energia, by w zarodku niwe- 
magat by jednak jeszcze dalszego wy czyć wszelkie niebezpieczeństwo.
próbowania. । Atak krakowski wychodził nieco le*

Kto wie więc, czy Eziego nie nale
żało powołać do Będzina! Mając przy

Fatalny start w Rydze

i szybka rehabilitacja
RYGA, 22. IV.

Niepokonani dotychczac przez Łotwę ko- 
szykarze Polsiki ściągnęli na sałę sportową 
komplet widzów (3.500) wśród których by
li minister spraw społecznych Łotwy Ber- 
zinsz, inni członkowie rządu, poseł R.P. w 
Rydze Kłopotowski oraz inni przedstawiciele 
placówki dyplomatycznej.

Nastrój w obozie łotewskim przed meczem 
był bardzo niepewny, ta niepewność przela
ta się na widzów, którzy z wielkim napię
ciem oczekiwali rozpoczęcia walki.

dowala o klęsce Polski, gdyż Łotwa w prze
ciągu sześciu minut podwyższa wynik o 10 
punkt. Polacy zaś przez Stoka i Gregolajtisa 
zdobywają w tym okresie cztery punkty. 
Przy stanie 22 do 8 powTaca na boisko piąt
ka KPW, lecz Łotwa rozentuzjazmowana po
wodzeniem, gra nadzwyczaj skutecznie i wy
nik rośnie. Polacy załamują się i nie zdoby
wają koszy nawet z najpewniejszych pozycji. 
Nie lepiej idzie z wykonaniem rzutów kar
nych. W 12 minucie Stok zmienia śmigiel
skiego, któremu absolutnie nie wychodzą rzuty. 
Zamiana ta nie daje realnych skutków i w 
14 minucie wynik Jest 30:15. Szalenie dopin
gowana przez publiczność repr. Łotwy zdo
bywa się na wspaniały zryw, ustalając wy
nik meczu 42:18. ’

Początek meczu jest bardzo nerwowy, gra 
cze kryją swych pnzeciwników bardzo uważ
nie. Dopiero w 4 minucie gry za faul Pa- 
trzvkonta, Grandins zdobywa prowadzenie dla 
Łotwy 1:0 śmigielski ma okazje wyrównać, 
lecz marnuje ją. Walka jest nadal wyrówna
na, może z gry mają .więcej Polacy.
bardzo uważnie fcryJJl Meldersa i omna. lym oun.łQjąvjm i vu uajwazniejsze,
czasem mniej pilnowany Vanays zdobywa ‘ umieli wspaniale wykorzystać momenty pod 
trzy kosze, Polska zaś przez Patnzyfconta dru- koszem. Drużyna Polski rozczarowała, grając 
gi punkt. W 15 minucie, po 2 karnych, kle- tylko ładnie w polu, ale skutecznie nie wy- 
rownlctwo zmienia Łoją na Resicha. Grzecho- korzvstuinc —u ,-------
wlak zrąlenia wynik na 10:4, lecz Wanags [ __ «.«A* nnlcltn

Sukces Łotwy jest w stu procentach zasłu
żony, gdyż byli oni zespołem o wiele lep- 
szym, lepiej strzelającym i co najważniejsze,

piej, jednak było to w znacznym stop 
niu zasługą pomocy reprezentacyjnej 
i panów łączników, którym zupełnie 
nie chcialo się wracać do tyłu.

Katastrofalnie ma się sprawa z ob
sadą lewego skrzydła i dlatego zary
zykowalibyśmy na Będzin powołanie 
Wodarza, o którym znów nadchodzą 
dobre wieści. Gdy chodzi o prawą 
stronę jesteśmy mniej pesymistyczni 
niż p. Kałuża. Błędem Pieca było, że... 
źle go obsługiwano, a sam jak zwykle 
nie umiał zdobyć się na większą ini
cjatywę. Praca nad nim w tym kierun 
ku byłaby wysoce pożądana.

Do Będzina
Do Będzina na mecz przeciw Zagłę

biu powołał p. Kałuża, graczy, któ
rych nazwiska podaliśmy już w tele
fonie z Krakowa, uzupełniając je je
szcze o Goda i Niechciola (ze Śląska).

W bramce wystąpi Mrugalla. Za
strzeżeń nie ma, na rezerwowego 
przydał by się jednak Jankowiak. Ki-, 
uowski i Piątek stworzą napewno 
twardą, energiczną parę obrońców, 
jak będzie z taktyką, to się pokaże.

W pomocy ton nada Danielak. Mie
liśmy do niego pewne pretensje o fał
szywe taktyczne rozwiązanie meczu z 
Polonią, niemniej jednak widzieliśmy 
też bardzo dokładnie precyzyjne i dob

nadające się do zawodów, mogą być wyko
rzystane Jedynie dla nauki pływania. 

Nowa pływalnia stanowić będzie nabytek 
Ma przepisową długość 25 

mtr, szerokość 6,5 mtr — co zezwala na 3' "‘«iY",'" "jrĆhuń'™,, ”ńr,e7 całe boisko
mrwodnakoS™c^W<K ^“TkkT^ozpoczyna w

dwo;«Rrexyrte ;

opracowania jakiegoś Pjanu wykorzystania , mmmm®■■■U»■■■■■■■■■• i-powodu^^eJ^bójwtócL     1 pod lunę
ny baserTw YJH.C.A.^co z'kolei "stworzyłby . KONKURS ARMII POLSKIEJ ' sJrife1!! Vana^G^ndius 1^^1^2 Atak skIada się P° WŚCi Z dobrych

korzystając licznych momentów pod koszem 
przeciwnika; dalekie zaś strzały nie siedzia
ły. Fatalnie wypadto wykonywanie rzutów JmFnonk. « T *ł __<. t • *_ * »« ...

re technicznie podania. Z Sumarą grał 
Danielak w Rydze. Lwowianin jest takarnych; z 17 karnych jedynie Łój i Smi- Danielak w Rydze. Lwowianin jest ta 

£1^; 1,0 1 P“nkc,ie- Łotysze zaś lentem, rola jego zależy od chwilowej
N n1 Ł dy, fcarny zamieniali na kosz. kondwii Jabłoński iest również <rra- 

! Najlepszymi graczami na boisku byli Met- > KonQy'-J|-, JaDIOIlSKl jest _ rowmez gra 
dera i smits. z Polaków spodobał się stok czerń, którego warto wziąć dokładniej 
T nmvnrftt ctvnl lima

Sm>łeoznej,ep^inny'ograniczać sfe^nauk : char Armii Polskiej. Zwycięstwo odniosła ekl 4 pkt. dla’ Polski, Patrzykont i GregolajŁ-s i PO Części Z Żywiołu bojowego (Klfm- 
FTcit (por Vr^ por. Bartlllat i por. po 2 a Łój ł ^po 1. 1 i za, Kulawik, God, Niechcioł). ArturS

krańcowo od siebie odległych częściach mia- , występując w ; dzo zadowolone, P^^w gnilny wysoko jako gracza Wisły?
Zbliża się lato. Jest dosyć czasu, aby P. . «Składzie: rim. Skuticz na Dunkanle ł rtm. । porównaniu z rokiem .1937 gra gorzej. gdy. chodzi O reprezentację, to nie wią 

z.d. .«dola» w jaW4 moaóh kwestie tę ure- Ba. he|„|>gt|e: | rewanż drugifoo non a domo dlaczego forma obniża sięfssr.4j?*s3us^ i dŁsraggagśą. afr>j _ ™.2_ <.i_ _______ ____ j.a... rr—t. 1 rv nnhi«mv»ii «de na mletecn «oomym. ; wr ęnpr^r _  Dtwrn. hAdtiAv . ne i icygei rrzvDuszczamv. ze w za*

Artura;

gul owa ć
domo dlaczego forma obniża się

tafcie, letóreby uniemożliwiły im tiomaczenie prerww».»«»3 —— .... -------- - ----------
się brakłem odpowiednich warunków. Zwła- . uplasowali na miejscu swmyro. , meft, warszawa — Ryga, będący rewan- 
szcza, że J po aimfe zbliża się okres Igrzysk I ZWYCIĘSTWO ZESPOŁOWE I żem za mecz Polska — Łotwa, nie wzbudził
Olimpijskich. r Wresfccie Potsfca osiągnęła pełny sukces, f większego zaciekawienia* gdyż oczekiwano

. I W sobotnim konkursie drużynowym o nagro łatwego zwycięstwa Łotyszów. Tymczasem
KAZIMIERZ BOCHEŃSKI zapowiadał w ro- , j g^j grahina drużyna nasza zajęła pierw- , Warszawa, reprezentowana przez KPW od- 

■ < -ntunwH» «in mw. Me startowało ogółem 9 drużyn, , niosfa wspaniałe zwycięstwo bljąc Rygę, je-
ztożonych x trzech konł każda. Decydował ; dnoznaczną z reprezentacją Łotwy w stoeun- 
wspólny czas wszystkich trzech koni. Z 27 Stu 31:29. Mecz ten był o wiele ciekawszy 
Jeźdźców trzech miało bezbtdny przebieg, w od tvczorajszego, gdyż Polacy grali o klasę 
tym rtm. Komorowski na „Zbiegu". Drugi lepiej. Od samego początku przejęli tnicja- 
jedzlec polski rtm. Rylke na „Bimbusle" tywę w swoje ręce, narzucając swój styl 
miał 2 błędy, a rtm. Skulicz na „Dunkanie" . gry. Rzuty tym razem wychodziły o wiele le- 
jeden błąd. 1 P!eJ i w 10-cJ min. prowadzimy Już 8^. Po-

Ogólny czas zespołu wynosił 5 minut 11 1 tem następuje zmiana. KPW odchodzi na za- 
sekund. Polacy jechali nadzwyczaj szybko I --- ---------- - - -----------
dzięki temu pokonali Irlandię, która miała 
dwa błędy mniej, ale ogólny czas gorszy — 
5,31. Gdy się uwzględni, że za każdy błąd 
dodawano 15 sekund, szybkość polskich jeź
dźców staje się jeszcze wyraźniejsza. 3 Bel-

ku ubiegłym całkowite wycofanie się ze spor
tu. Tymczasem w ostatnim okresie pojawił 
się znów na ptywałnl l wznowił treningi. Za
mierza poświęcić się piłce wodnej, w której 
dzięki swojej szybkości, miał zawsze dużo 
do powiedzenia. W obecnym etanie Jest 
bardzo prawdopodobne, że Bocheńskiego uj
rzymy w rprezentacjl Polski w Helsinkach.

Z realizacją nowych planów, Bocheński 
zmienił barwy klubowe 1 po wielu latach wró 
dł do A.Z.S-u, aby mleć lepsze warunki do
gry w pitkę wodną.

OBÓZ WATERPOL1STÓW POLSKICH w 
Budapeszcie otrzymał Już konkretną formę. 
Odbędzie się on w terminie od 13 maja do 
3 czerwca.

W przyszłym tygodniu nastąpi nominacja 
graczy. Ma fch wyjechać 14-tu. Przewidziani

shrżony odpoczynek, a rezerwa spisuje się 
gorzej. Wynik do przerwy jest 8:7.

Drugą połowę rozpoczynają poznańczycy, 
od razu podwyższając wynik do 16:7. Teraz 
Łotysze zmieniają skład. W 13-ej min. po 
kilku pięknych akcjach gospodarzy wynik 
brzmi 26:25 dla Warszawy, lecz zaraz po-

wprost-zastrzaszajĄco.- Pamiętamy -Sa^- 
fię i Rygę! Przypuszczamy, że w Za-’ 
głębiu wypadnie dobrze, jak będzie' 
później — to inna sprawa. •

Ciekawi jesteśmy występu Kuli. Jest
to gracz o wielkich możliwościach* 
brak mu jednak jakiejś skrystalizowa
nej linii. Cieszylibyśmy się, gdyby o- 
kaząło się, że w obliczu Olimpiady 
God odnalazł formę. Przecież był on 
w ostatnim roku olimpijskim naszym 
najskuteczniejszym napastnikiem. Czy 
wreszcie w Będzinie znajdzie się god 
ny następca Wodarza? — Marny co 
do tego obawy.

Najlepiej przedstawia się sytuacja w Domu
Akademickim, który ma Jednak zbyt szczupłe . , ___ =_____________  ,____ ____ _______ _
wymiary (20 mtr dtugości). Mimo to pły- skl, Karpiński! Makowski (A.Z.S.), Janków- 
wacy mają tu największe możliwości trenln- skl (E.K.S.), Kieryś I 1 Zakzewski (K.S.Z.O.), 
gowe. Bochyńek, Haller, Kulawik i Madej (T.P.G.).

Drugi basen dwudziestometrowy w glmn. Najprawdopodobniej kpt. zw., p. Bertik, po- 
Batorego Jest całkowicie w użytku szkolnym woła na obóz również I Bocheńskiego, oraz 
i na tyra odcinku spełnia swoje zadanie. | Iwanowa, który przebywa obecnie na stu-

Pozostałe dwa: w Ofic. Yacht-Ktubie 1 ubez I di ach w Belgii, ale wyraził życzenie wyjazdu 
pleczalni posiadają wymiary (14,5 mtr.) nie 1 na ten obóz.

są następujący gracze: Jastrzębski, Oumkow- 
■’' Karpiński I Makowski (A.Z.S.), Janków-

gla 6,23. brzmi 26:25 dla Warszawy, lecz zaraz po-
W konkursie o nagrodę kawalerii szwajcar | tern Grzechow!ak podwyższa wynik na 28:26. ' 

Sklej 5 koni przeszło parcours bez błędu, w i Ostatnie trzy minuty decydują o wyniku. I 
tym ,,Ares“ pod kpt. Burnlewiczem. | Strzały Sztoka i Grzechowiaka <’ ’ — 1

W zarządzonej rozgrywce na czas na pod . zwycięstwo.
wyźszonych przeszkodach pierwsze miejsce) -------- ____________ ___ ...__
zajął Anglik por. Jarkins 4 pkt. karne, dru- j litowali się za wczorajszą porażkę. Wedlu? 
gle miejsce podzielili kpt. Burnlowicz (Pol- । zdania specjalnego obserwatora organlzato- 
ska) i por. Bartlllat (Francja) po 8 pkt. kar) rów trzecich mistrzostw Europy, Litwina 
nych. Trzecim był Francuz kpt. Chevaller. | Nubinasa (były środek ataku USA na Olitn- 
tym samym składzie — Vanags, Melders, piadzie) 1 innych, Polacy nadal pozostają 
tjrnits, Grandias 1 Arem. Zmiana ta zadecy- faworytami przysztych mistrzostw.

Drużyna przeciw Zagłębiu Jest wy
znaczona. Wydaje nam się jednak, że 

.. .... . ..  nie było by trudno przeprowadzić
vvcl, ,lvn nam I Pewne korekty w myśl tez, któire w
Dzisiejszą grą Polacy całkowicie zrehabi- sunęliśmy na wstępie. Trudności tecli

niczne nie mogą decydować! Ostatecz 
nie PZPN i nie powinien być i nie Jest 
skorupialym tworem biurokratycz-
nym.

N. S.

CHŁOPCY 
© KOPIfl 

PlkKĘ
CZĘŚĆ DRUGA

POWIEŚĆ

— To ja się panu dziwię, panie 
Zygmont, młodziak pan co praw
da, ale przecież swój rozum pan 
posiadasz. Wlali, to wlali. To jest 
mecz i jedna strona zawsze jest 
bita, ale gospodarski fason, to 
rzecz druga. Jak będziesz pan 
tu częściej przychodził zamiast 
wystawać z koleżkami na win- 
klu i myślić, dlaczego kura pife 
a...

— Nie wyrażaj się pan, panie 
Świątek.

dał przygodnym znajomym o założeniu Victorii, | jewicza. Potrafił on zupełnie magicznie wyska- 
Twardowskim i Hieronimie Pietrzaku. i kiwać w przód i zmuszać sędziego od odgwiizdy-

— Tak, tak, mają panowie rację — przyzna- waTa «spalonego prawie w dowolnie wybra- 
wał — to się zgadza. Victoria powstała cztery sytuacjach i doprowadzał atak przeciwni- 
• ■ ■ ków do prawdziwej rozpoczy.

ISliliiiiiiiiiiiiiSiiiiiiiiiiiiiiiii EPOKA HIERONIMA

26)
Na boisku w parku Batorego (War

szawa, 1924 rok) odbywa się mecz o 
mistrzostwo Polski między miejsco
wą Victorią i Ligą (Kraków). Na 
przerwie gospodarze prowadzą 3:0. 
Publiczność komentuje ten ^sukces 1 
cieszy się, że drużyna warszawska 
pamięta również o obowiązkach goś
cinności.

się to uznanie gospodarzom, którzy 
SW r- e troszczyl' się ° swoich gości, że prze- 
(poto teraz na boisko pokaźne zapasy cy- 
yn. Pomarańczy i lemoniady. Ładny, prawdzi- 

ivanvPOrtowy ?est Victorii był głośno komento- 
ttoia Przez Publiczność, zwłaszcza na miejscach 
Me Cy?’ ?dzie gromadzą się zazwyczaj widzo- 

^^bardziej wrażliwi, najmniej zblazowani. 
" Fątrz, patrz, to mi się podoba, to jest fason 

w g‘Osił jakiś odświętnie ubrany jegomość, 
raiQVztywniaku“ nałożonym na bakier, z dużą ko- 
Panieą S2pi,ka w krawacie. — Tak powinno być, 
Z hnn Szan°wny. Gospodarza psie prawo wyjść

<z każdej zabawy!
cZęSt Najpierw im wlali, a teraz ich na osłodę 
takn, dziwie sie panu, panie Świątek, że to 

Daha bierze...

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilB »pni z faktycznie chcia-
<em nadmienić coś brzydkiego.

. . Więc, tego, jak pan wpadiniesz
tu częściej, to pan zobaczysz, że Victoria zawsze 

1 jednakowo umie się postawić, czy wygrywa, czy 
I przegrywa! Dlatego ten klub szanuje. A byłeś 
pan dziś rano na foksalu, jak przyjeżdżały krako
wiaki? Nie? To szkoda. Trzeba było zobaczyć 
jaki bukiet kwiatów dostali,, A na ulicy już stali 
zapłacone derożki, żeby ich zabrać do hotelu. 
A rano chyba jeszcze nie było wiadomo, kto bę
dzie lepszy, kto wygra..,,

—: No, teraz też jeszcze nie wiadomo, panie 
Świątek. Że im do połowy dali po kuprze, to nie 
wiadomo, co jeszcze z tego wyjdzie na końcu...

— To pan nie znasz Victorii.’ I w ogóle blade 
jeszcze pojęcia masz pan o tej grze.

— Wolnego, wolnego, panie Świątek!

lata temu, zaraz po zakończeniu wojny z bolsze
wikami. I założył ją Twardowski, to prawda. Ale 
muszą panowie wiedzieć, że Cudacz i bracia Pie
trzakowie chcieli to zrobić jeszcze w 1914 roku, 
tylko wojna pogrzebała wszystkie plany. Tak, 
Twardowski jest wujem Pietrzaków. On pomógł 
im założyć klub i był pierwszym prezesem. Po 
jego rezygnacji, wybrano w zeszłym roku na pre
zesa majora Lech-Wilskiego. W każdym razie 
duszą i właaściwym władcą klubu jest Hieronim

Sztuczki popularnego obrońcy, nazywanego 
w skrócie „Jajem", były zazwyczaj gorąco okla
skiwane przez publiczność, teraz jednak, gdy do
skonała i po dżentelmeńska ..walcząca drużyna 
krakowska wskutek wyraźnego pecha znajdo
wała się w obliczu dotkliwej porażki — nie chwa
lono off-side‘owycli tricków, a nawet zaczęto 
przeciw nim protestować.

Pietrzak. On jest w gruncie rzeczy prezesem i bić wstydu Warszawie!
Victorii, choć się o nim prawie nic nie słyszy. I 
Ale, proszę, zaczynają grać!...

— No, bo nie łubie, jak sie kto mądrzy bez da
nia racji. Kopłeś pan piłkę choć raz w życiu? Nie, 
no to siedź pan spokojnie. Wiesz pan dobrze. 
dużo niedużo, ale zawsze podgrywałem w piłę 
w Legionach, kiedyś pan jeszcze nosił spodnie' 
z klapą, zapinaną na guziki. Nie obrażaj sie . 
panie Zygmont, ale tak było. A teraz kapuj pan i j., 
dobrze, bo zaraz zaczynają!... 1 । t

Rzeczywiście rozpoczęto drugą połowę me
czu.

I już w» pierwszej minucie po pauzie Cudacz 
złapał centrę Romanowskiego z lewego skrzydła 
i wspaniałą bombą z powietrza zdobył czwartą 
bramkę dla Victorii. Ryk entuzjazmu wstrząsnął 
powietrzem, a drewniane trybuny aż zatrzesz
czały pod tupotem setek nóg. Drużyna warszaw
ska usposobiona była doskonale i należało się 
spodziewać jeszcze podwyższenia wyniku.

Kapitan Ligi, blady, najwidoczniej bardzo 
przejęty niepowodzeniem swej drużyny, okazał 
jednak niezwykłą rycerskość, winszując Felko
wi uściskiem ręki. Krakowianie ruszyli teraz do 
desperackiego szturmu i niebawem zepchnęli 
Yictorię do defensywy. Raz, a niedługo potem 
po.raz drugi mieli okazję zdobyć honorową bram
kę, aie „przedni obrońca" Victorii Jajewicz, spe- 
cj disia od fabrykacji „spalonych", nie pozwolił 

-jm wykorzystać sytuacji.

• — „Jajo“ szanuj się! — upominano. — Nie ro-

— „Jajo" pod bramkę!...
— Naprzód Liga!...
— Liga gola!...
Stasiek Pietrzak center pomocy i kapitan 

drużyny dał Jajewiczowi jakieś znaki i obrońca 
zaprzestał swoich wypadów.

Teraz krakowianie dali kilka strzałów na 
bramkę .Victorii, ale flegmatyczny Suchoń złapał 
je pewnie. Rzadko kto zresztą umiał tak skutecz
nie jak on bronić dolne strzały i kapitulował ra
czej przy piłkach górnych. Tego dnia jednak był 
w takim nastroju, że zatrzymywał nawet i trudne, 
górne strzały.

rzy przepisach uznających „off-side“ z chwi- rtl,rnń 
uy choć jeden z obrońców znalazł się. poza i, 22, 

-----  . , Ł . . ■ !'.m strony przeciwnej, nie łatwo było dojść amt 
,W innym miejscu starszy jegomość opowią-Łm buskiego strzału, mając na drodze takiego Ja-n»1

Nieprzerwane ataki krakowian przyniosły im 
wreszcie upragniony punkt honorowy. Po ostrym 
przeciwuderzeniu Victorii bramkarz Ligi zabrał 
piłkę wprost spod nóg pędzącego Cudacza i po
tężnym wykopem przeniósł ją na drugą stronę 
boiska. Atak Victorii i jej pomoc buszowały jesz
cze na połowie przeciwnika, tak że cały atak kra
kowski mógł z bliślciej odległości runąć na bram
kę Victorii, mając na drodze przed sobą tylko 
obrońców i Suchonia przyczajonego między slun- Iłowi -

(c. a: n.)
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Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego
Dublin, 23. kwietnia. .

Mistrzostwa bokserskie Europy rozgrywa- I 
j4 się na trzech arenach. I

Areną oficjalną jest hala dublińska, zwa- ] 

na „National Stadium" (Stadjon Narodowy).।
Jest to nowiutka budowla, wzniesiona kosz
tem 3100.000 złotych, specjalnie na mistrzo
stwa Europy. Leży ona na przedmieściu, ale 
ma wygodne potącznle autobusowe 1 tram- 
wajowe z centrum.

Urządzenie wewnętrzne hall Jest wygodne, 
a nawet komfortowe. Podłoga wysłana mata
mi, dalsze miejsca podwjrższone, galeryjka 
dla prasy i dla orkiestry. Szatnie widne 1 
Czyste. Dbałość o wygodę jest większa, niż, 
troska o Ilość miejsc. W rezultacie na wygód-1 
nych i szerokich fotelach ulokować się mo
że tylko 3.500 osób, co zwłaszcza w porów
naniu z olbrzymią sumą kosztów, jest cyfrą 1
niewspólmiernle matą.

W oparach dymu
Na blorąc, hala robi bardzo przyjem

ne wrażenie. Konstrukcja lekka, widoczność 
ze wszystkich miejsc dobra. Widzowie są z 
niej zadowoleni, ale zawodnicy... Nasi pię
ściarze, przyzwyczajeni do czystego powie
trza w hall, duszą się 1 tracą oddech w at
mosferze wypełnionej clężlcipi dymem cy
gar i papierosów.

Kiedy pod lampami zgromadzą się kłęby 
dyma tak gęste, że przeszkadzają w obserwo 
wanta walki, spiker wchodzi na ring I za
wiera z widzami umowę:

—. Prosimy bardzo wstrzymać się z pale
niem na pól godzinyl

Irlandczycy gaszą papierosy i <Oa odmiany 
zaczynają cierpliwie żuć tytoń. Pót godziny 
_  to sporo czasu. Doskonale bezgłośne wen 
tylatory oczyszczają powietrze prawie całko
wicie.

Wtedy można zacząć palenie od nowa.
Atmosfera w hali Jest więc duszna, ale w

„Hiberman Hotel" 
cięższe.

powietrze jest jeszcze

Tu mieszka FIBA, tu siedzą dygnitarze, tu 
rdzgrywają się wszystkie zakulisowe batalie.

■ Pan Kankovszky 
w swoim żywiole

Oto idzie p. Kankovszky. Jest w smokingu, 
łysa czaszka jaskrawo odbija się od czerni 
ubrania. Zmierza prosto do p. Owena, dele
gata „Chicago Tribune". Rozmawiają długo 
między sobą, gestykulują, notują, wreszcie 
p. Kankovszky wstaje zadowolony.

Podchodzi do dra Metznera Niemiec jest 
dziś wzburzony, z najwyższym trudem opa
nowuje podniecenie.

OTO POWÓD 
nieobecności Kurta Kreugera na 
mistrzostwach w Dublinie. Szwed 
stanął bowiem niedawno na ślub

nym kobiercu.

— Herr Doktor, proszę przygotować na Ju- drugim p. Stamm. Tylko on jeden porozumie < chętnych było mało. Wszyscy byli przejęci 
boksem, mistrzostwami, walkami. Dopiero po!

— Kotka dostanie dziś tytko owoce. Ko-1 grono turystów zaczęto się powiększać.
Byto ono wprost proporcjonalne do ilości |

tro paszporty Obennauera, Nflmberga I Run- wa się z kokicretn 1 zamawia potrawy, 
gego. Wszyscy trzej mają szanse wyjazdu do • ..........................
Ameryki. Jut jutro imisfrny starać się o wi-

Teraz Idzie do dra Mirzyńskiego. Prezes 
PZB siedzi osobno I zapamiętale uzupełnia 

: notatki w grubym notesie. Ten notes — to 
cała historia mistrzostw i Jednocześnie cały 
podręcznik organizacyjny. Nie darowano tu 
żadnemu niedopatrzeniu Irlandczyków, mle 
zapomniano ani jednej inowacji zasługującej 
na przewiezienie do Polski. Przygotowania 
PZB do mistrzostw Europy w 1941 roku xo- 

. stały rozpoczęte...
I — Hcrr Doktor — mówi p. Kankovszky — 

proszę przygotować zagraniczne paszporty 
dla Czorttka i Kolczyńskiego. Chclatbym Ich 

' zabrać do Ameryki!
। — A co z Szymurą?

>— Nie biorę go pod uwagę. W dzisiejszych 
ćwierćfinałach najlepsze wrażenie zrobił Ma
sina, więc on po-jedzie w wadze półciężkiej.

— Przecież obowiązuje zasada, że jadą mi 
straowie Europy! Skąd pan wie, czy Szymu
ra nie znokautuje w finale?

— Mało prawdopodobne! Zresztą Jak zno
kautuje, to wtedy z sobą pogadamy. A po
nieważ paszporty muszę mleć gotowe już ju
tro, więc na razie wyznaczam Włocha.

P. von Kankovszky jest w dalszym ciągu 
dyktatorem FIBA. Można ma odmówić wielu 
zalet charakteru, ale niepodobna zaprzeczyć, 
że Jest to najsprytniejszy w tym towarzy
stwie działacz. Zasięgiem swych kombinacji 
blje on zdecydowanie tych małych sprycia
rzy, którzy myśtą o przepchnięciu Jakiegoś

walski nie je zupy. Sobkowlak może 
pół szklanki lemoniady. Słodkie damie 
jecie wszyscy!

Amerykańska angielszczyzna Stanrma 
daje się tu bardzo. Tylko Kolczyński 
sobie tu sam rade.

— To co mi potrzeba, 
dzleć sam po angielsku, 
nazywa się ,,frut sałat", 
ml jeść nie wolno...

wypić 
doeta

przy
dałby

to mogę powie- 
Wlem, że kompot 

a nic innego i tak

Przed południem — spacer albo, zwiedza
nie miasta. Gospodarze przygotowali bogaty 
program turystyczny. Chętnym pokazano słyń 
ną loterię „Sweepstakes", browary, fabryki 
papierosów, herbatników itd. Początkowo

wyeliminowanych bokserów.
Po południu wM<szość pięściarzy idzie 

spal. Z pokoju Niimberga dobiega skoczna 
melodia „Oślej Serenady". Szelma zabrał z 
sobą patefon! Z maleńka walizką przemyka 
się do pokojów masażysta. Będzie pracowi
cie obrabiał mięśnie Polaków, a potem wy
trze ręce, poklepie l powie:

— Very, vcry good Inek for youł
O szóstej kolacja. Potem godzina ogólne

go niepokoju, przebierania się 1 omawiania 
taktyki. O pót do ósmej zajeżdżają autobu- 
sy. Jazda do balii

Na arenie Nr. 3 zapada kurtyna. Nad are-
Nr 1 zapalają się jupitery.

wwann
ZWIEDZANIE STOLICY IRLANDII

£ dubHAskiego
NURNBERG O KOWALSKIM 

— Kowalskiego widziałem po raz
pierwszy mówi mistrz Europy
Niirnberg po meczu. Jest to najlepszy 
polski bokser, z którym dotąd walczy
łem. Wydaje mi się jednak, że w wal
ce ze mną nie wydał z siebie wszyst
kiego, nie stanął na najwyższym po
ziomie... Może to fałszywe wrażenie, 
ale czułem że Kowalski jest wewnętrz
nie skrępowany, że przejęty jest le
gendą o moim ciosie i dlatego trzyma 
się przez cały czas w rezerwie.

— Odczul pan na sobie cios Kowal
skiego?

— Nie. Ani razu nie oberwałem po-
zawodnika czy utargowania Jednego zwy
cięstwa.

A co prezes F.I.B.A.?». 1 rządnie. Mogę tylko powiedzieć jed
nie wtrąca I no; ma doskonale oko. WyłapywałPrezes FIBA red. Soederlund

się do tych rozgrywek. Co robi? To co za
wsze: siedzi na uboczu 1 pali fajkę.

— Ja mam sposób na Kankovszky‘ego — 
mówi p. Soederlund powoli. — Nie słucham 
zupełnie, co on tam mówi, a potem decydu-
Ję: zrobimy tak, a nie Inaczejl 
na rada. Inaczej zagadałby tu 
klcht

Stosunki między prezesem a

Jest to jedy
na» wezyst-

wszechwład-
nym sekretarzem FIBA nie są najlepsze i psu 
Ją się z każdym dniem. W hotelu „Hlber- 
man" zarysowały się dwa bloki: Jeden two
rzy dr Mctener i p. Kankovszky, drugi wszy 
stkle pozostałe państwa. Nawet porywczy 
Com. Madzia złamał oś I przyłączy! się do 
blotai skandynawsko - angielsko - polskiego. 
Biedak mówi tylko po włosku I trochę po 
francusku, nic nie rozumie z tych anglelsko- 
nlemieckich kłótni, trzyma się za głowę i po 
wtarza z obrzydzeniem:

— H povero sport! 11 povero sport— , 
" Wyjdźmy Już na świeże powieffzei Atmo
sfera „Hibenman Hotelu" rzeczywiście nie 
Jest atmosferą sportu.

O kilometr od tego hotelu leży Inny, skrom 
nlejszy, Ukryty w wąskim zaułku „Central 
Hotel".

U zawodników
Tu panuje ruch od samego rana. O siód

mej portier odwiedza dziesięć pokojów, w któ 
rych mieszkają opiekunowie drużyn. Jede
nasty, stary skurczony Anglik Joe Bowker, 
ulokował swój zespół w luksusowym „Hlber- 
manie".

O pót do ósmej trenerzy wyłażą na kory
tarz i budzą pupilów. O dziewiątej jest wa
ga, a trzeba przecież przed tym skontrolować 
czy nie będzie niemiłych niespodzianek.

Najgłośniej zachowują się Niemcy. Niania 
drużyny, opasły Bonny Schmidt, wychodzi 
na korytarz i nie krępując się obecnością in
nych gości wykrzykuje:

— Za kwadrans wszyscy na nogach i do 
wagi!

Za kwadrans są wszyscy na nogach. Wa
ga — w porządku! Więc na śniadanie. Pol
ski stół Jest tuż przy wejściu. Przy Jednym

moje ciosy i kontrowal z dużą intui
cją.

— A trzecia runda? Czy był już 
pan u kresu sil?

— Nic podobnego! Tempo nie było 
zbyt szybkie, więc nie było powodu 
do specjalnego zmęczenia. Poprostu 
uważałem, że mam spotkanie wygra
ne i cały wysiłek skoncentrowałem 
na obronie swej przewagi punktowej. 
Przyznaję się do błędu: pod fam ko
niec rundy straciłem koncentrację i 
wypuściłem walkę z ręki. Ani przez 
chwilę nie byłem jednak nieprzytom
ny, czy choćby tylko — wstrząśnięty. 
Zacząłem bić się źle, chaotycznie, po
zwoliłem Kowalskiemu dojść do głosu 
— ale to nie było groźne, bo za pół 
minuty był już gong i koniec meczu.

Zdawałem sobie sprawę, że jest to 
faktyczny finał mistrzostw, dlatego 
tak cieszę się ze zwycięstwa. W 
czerwcu dam chętnie Kąwąlskiemu..re
wanż ąy yZarszawfe (e^d).4 • -

JASIŃSKI JAKO CHAMBERLAIN
Jasiński otrzymał na ogół dbhrą no

tę za swą walkę z NardfeCćlliąivPrai>a 
irlandzka nazwała go jjoskonałyim 
stylistą, ale-zarzucała mu’zbytnią pa-

sywność, która doprowadziła do po
rażki. Między nami możemy sobie po
wiedzieć, że Irlandczycy nie mają ra
cji, że właśnie czekanie jest metodą 
i mocną stroną Jasińskiego i że gdyby 
się skusił na atak, to z pewnością 
przegrałby znacznie wyżej.

Inna rzecz, że Jasiński musi uzupeł
nić swoje metody taktyczne, nauczyć 
się atakować i bić w zwarciu. Skost
nienie w obecnej rutynie zrobiłoby 
z utalentowanego chłopca pięściarza, 
który ma szanse tylko z nieznającym 
go przeciwnikiem.

„Irish Independent" w sprawozdaniu 
z walki Jasińskiego nazwał jego za
chowanie się „chamberlainowską poli
tyką idealnej bezczynności". Ponieważ 
polityka premiera Chamberlaina zer
wała już z pasywizmem, miejmy na
dzieję, że i Jasiński jest na drodze 
do poprawy.

POLSKA I WŁOCHY
Już po pierwszym dniu widać, że 

dwa państwa nadają ton mistrzo
stwom: Polska i Włochy.

Nie jest to moja opinia. Wyciąłem 
ją z dublińskiej gazety.

Nie przesądzając, jak dalej potoczą 
się wypadki, a w szczególności — jak 
wypadnie rola Niemiec, stwierdzić 
należy, że cztery spotkania polsko- 
włoskie stały na bardzo dobrym po
ziomie i były prawdziwą okrasą wie
czora.

Byłoby gorzej, gdyłby walki te obję
ły nie wagi pierwsze, ale cięższe ka
tegorie.
EUROPA — AMERYKA W 1940 R.

W roku olimpijskim mecz Europa 
— Ameryka odbędzie się nie w maju, 
ale już w kwietniu. Przesunięcie to 
jną Aa celh Kmoźtiwicnrc reprczcirtan"- 
tom .racionalnęgo przygotowania do 
Igrzysk w Helsinkach.
^źcreg państw (m. m. Polska i Niem

cy) zapowiedziały, że nie puści do 
Chicago swych najlepszych reprezen-

tantów. Wśród pozostałych zorgani
zowane zostaną eliminacje, na wzór 
zeszłorocznego turnieju w Berlinie.

O urządzenie tego turnieju ubiega się 
Dania, Niemcy, Włochy i Polska. Na
szym zdaniem, Polska powinna wyco
fać swą kandydaturę i poprzeć Duń
czyków, którym sprzątnęliśmy sprzed 
nosa mistrzostwa Europy. Turniej bez 
czołowych pięściarzy polskich i zagra
nicznych nie wzbudzi u nas wielkiego 
zainteresowania i osłabi atrakcyjność 
mistrzostw Europy 1941.

Dochód z meczu Europa — Amery
ka obróci FIBA na wysłanie 15-tu sę
dziów na Igrzyska Olimpijskie w Hel
sinkach.

ZAGINIONY BAGAŻ. .
Prezes FIBA red. Soederlund jest 

prawym człowiekiem i dobrym znaw
cą boksu, ale kiepskim kierownikiem 
ekspedycji. Wskutek nieuwagi p. Soe-

derlunda podczas przeprawy prze 
tzw. Morze Irlandzkie, zaginęły baga-
że ekspedycji, zawierające 
reprezentacji Szwecji.

Trzy dni oczekiwania na 
ki nie dały rezultatu, trzeba 
lo wysupłać funty i zakupić 
wipunek.

Z koszulkami nie było

kostiumj

cud Boi- 
więc by- 
nowy ek-

trudności,
Ale spodenki angielskie są tak różn/jk 
od kontynentalnych! W tych długi 
do kolan i szerokich jak spódnica spo® 
denkach zawodnik europejski mti!|| ■ 
się czuć jak w krępującym negliża|| | 

Tandberg tłomaczy swoją slab® 
walkę z Mc Mullanem (Irlandia) właiŁ 
nie niezwykłością stroju, który peszjP 
go i krępował. Niewiadomo, czy nau 
leży tłumaczenia te brać poważniej 1 
czy też traktować je jak przyslowiol 
wy rąbek spódnicy zawadzający hkf i**
zręcznej tancerce. pen 

wfe:

Odrzucono losowań i
Pechowa ręka prezesa Mirzyńskiego

DWÓCH WYGRAŁO, DWÓCH PRZEGRAŁO
Tych 4-ech Włochów spotkało się pierwszego dnia mistrzostw w 
Dublinie z Polakami. Od lewej: Peire przegrał z Kowalskim, Cor- 
tonezi z Czortkiem, Sergo wygrał z Sobkowiakiem, a Nardecchia z 

Jasińskim.

Zaraz po ważeniu zawodników wy- 
znaczone zostało losowanie. W palarni 
hotelu Central panowało niezwykle 
podniecenie. Szefowie jedenastu ekip 
państwowych marzyli o tym, żeby po
wyciągać dla swoich same walkovery, 
albo — w najgorszym, wypadku! — 
trafić na Belgów!
“IV ^ŚoeSeifun^
miejsce; Obok niego usadowił się - za 
stołem . cały komitet wykonawczy- 
FIBA. Mistrzem ceremonii był sekre
tarz p. Artur von Kankowszky.

— Przystępujemy do losowania. — 
Proponuję nowy system!

P. Kankowszky sięgnął do kieszeni 
i pokazał talię kart.

— Wobec tego, że w żadnej wadze 
ilość zawodników nie przekracza dzie
sięciu, wystarczy nam jedna maść. As 
równa się jedynce.

— Co to takiego! Baccarat w Fibie?
Wśród publiczności rozległy się 

szmery i głośne śmiechy. Wiadomo, 
że p. Kankowszky jest wielkim zwo
lennikiem karcianych rozrywek i hą 
tym polu uchodzi w Budapeszcie za 
doskonałego fachowca.

— Po co nam te karty? — zaatako
wał przez zęby sam prezes FIBA.

— Ułatwią losowanie. Każda kar
ta odpowiada numerowi zawodnika na 
liście. Panowie będą ciągnąć i—

— Nikt nie będzie ciągnąć! Napi- 
szemy numery na papierkach i wtedy 
wylosujemy.

— Te karty są przecież nie do użyt
ku! — zawołał delegat Polski p. Ry- 
barczyk. — Dziesiątka ma nadłamany 
róg, czwórka trefl zadrapana paznog- 
ciem, piątka karo rozkleja się zupeł-

— Panie sekretarzu, proszę wyjl 
sać numerki.

— Jak panowie chcą...
— Nikt tych kart nie chce!
— Mnie jest wszystko jedno.
— Przystępujemy do losowanli 

Waga musza — 7 zgłoszeń. Wsypuj 
siedem _ numerów do urny. Wło^

■crąKinrf—*—---------
‘Pokolei' wstawali przedstawiciele II

państw i sięgali po los do aluminioA 
wego garnka. Dla Polski losował pre ; 
zes dr.. Mirzyński. Trzy razy wych :
gnął nam Włocha na pierwszego prże 
ciwnika. Kierownicy drużyny polsldt 
byli tym speszeni conajmniej tak sa 
mo, jak Włosi.

— Ten mecz polsko - włoski n» 
gliśmy przecież zrobić w Rzymie. Nit 
trzeba było jechać aż na dragi koni» 
świata... 1

Kiedy nadeszła waga lekka, z ki 
sła podniósł się p. Bielewicz.

— Teraz ja spróbuję. Może będi 
miał więcej szczęścia od pana prezesa

Dr. Mirzyński aż podskoczył.
— Daj spokój! j
Rozwinięto karteluszek. Kowalski - 

Peire. Włochy poraź czwarty!
Dr. Mirzyński otarł pot z czotŁ , 
— Teraz ty ciągniesz, Karol!
Losowanie dolnych wag było szczt 

śliwsze. Wprawdzie p. Bielewicz te 
wydostał jednego Włocha, ale Bona 
dio nie zalicza się do extra-klasy i te 
wybór zaliczyć trzeba do korzystnycl

JE

iW I 
zdi

przy
WWW*’'

donie... Jeśli raz dostanę te karty 
ręki, będę już znał je na pamięć!

końcu siedzą pp. Bielewicz i SuszczyńSki,

TANDBERG (Szwecja) 
Najlepsza amatorska waga ci?^ 

Europy.

GENTŁEMAN ARMRSTR0NG W ROLI WIDZA 
meczu Farr-Burman, podziwiany jest przez dwu sąsiadów, których 

absorbuje ogromnie obecność mistrza świata w smokingu

NA IRLANDZKIEJ TRAWCE 
odpoczywają po trudach turnieju nasi bokserzy. Po lewej Sobkowi ak (schylił głowę), „Kolka" ratuje 
Jasińskiego przed ciężarem Stani ma, który znów stara się ściągnąć 90 kg. Piłata z pleców Pisarskie

go. Śmieją się wszyscy, a najwięcej Czortek, Szymura i Kowalski, którzy uniknęli „prasy*-
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Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14._________________  

- Redaktor nacr ' n!AN STRZELEC#

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości II mm. jednoszp.. opisowe 3.— Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej.
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